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Dwa wielkie ryki brzmią ter*z w Europie, 
a ona słucha i uśmiecha się ironicznie. Jak pantera 
po klatce, rbuca się Bismark, wściekły na C*pri 
viego za jego ostatnie oświadczenie w parlamen
cie podcz«>s dyskusyi nad sprawami kolonjalnemi, 
mianowicie za to, że powiedział, iż sam były kan
clerz, jak to widać z aktów, gotów był zdobyć 
przyjaźń angielską kosztem niemniąjszym od tyih. 
08’ęp tw, jakie zrobiono Bryianji w znanym akia ' 
dzie o Helgoland. Wiadomo, że Bitmark siarczy
ście potępiał oddanie Anglikom Zanzibara, więc 
oświadczenie Capriviego znaczyło tyle, co krótki 
wyraz : „kłamiesz!* Stąd ta dzika wściekłość „pu
stelnika* i ten ryk jego i brutalne zarzucenie Ca- 
priviema płytkości, nieudolność, braku myśli, za 
co, jak z telegramu wiadomo, Norddeutsche Allg. 
Ztg. dała ma ciętą odprawę. Nie zdołał Bismark 
zawołać Pindterowi: „1 ty, Brutusie!* — aliści 
smagnął go drugi dawniej oddany ma organ, Fos- 
sische Ztg „Ha! zmieniły się czasy! — woła to 
pismo. — Gdyby to Bismark stał jeszcze a wła
dzy, Caprivi zaraz poszedłby pod sąd za słowo 
prawdy Leci prokuratorjs podlega teraz C pn- 
viemu więc Bismark może bezkarnie szkalować 
i kąiać swego następcę*. Tak to, nawet dawm 
przyjaciele nogą trącają tego, który silny był ty l
ko złością i ją rozkrzewiał!

Ale jakże Crispi jtst do niego podobay! I 
on teraz lamentuje na niewdzięczność rodaków, 
krzyczy w swej Riformie tak głośno, że słychać 
w całej Europie i już ataknje nowy gabinet. La
mentuje na niewdzięczność, bo cała włoska prasa, 
z jedynym wyjątkiem tej Riformy, pożegnała go 
zimnym sarkastycznym uklo ero, choć przed tem 
czołem mn bila i wołała: „Wielki!* Zupełnie tak 
postąpiła rok tema niemiecka prasa z Bi m ar
ciem i to nie jest objawem niewdzięczności, lecz 
raczej dowodem, że nawet gruntownie zepsute na
tury nie szanują złego, chcć mu pokornie służą, 
dopóki jest potężne. Tak dzikie lamparty, drżąc 
na ealem ciele, chowają się po kątach klatki, gdy 
do niej z batem wejdzie okrutny pogromca, lecz 
ledwo on się cofnie i drzwi za nim zapadną, wnet 
rzucają się te beBtje tam, gdzie on stał przed chwi
lą i gryzą kratę w bezsilnej wściekłości.

Potępia Crispi ncw? gabinet za „tekkom ;śl-, 
noić,a i  jaką Radini, Nicotera i jenerał IY:1c'jx 
postanowili oizczędsać grosz pnblicrny i w ten 1 
spotób bez nowych padstków przywrócić równo-1 
wagę budżetowe Co abrolntnfa zdawano G ir- j 
pisma niemożUwem, to latwem się stało dla jego i 
naetępcy i tak prostem, że Crispi maeiał aż po-1 
żółknąć i  zazdrości. Król, stojący na straży mo
carstwowego stanowiska Włoch, zgodził się na te 
oszczędności, nawet sam pomagał ja w m ukać, 
więc jest rękojmia, że one nie uszczuplą siły i 
powagi państwa. Rzymski korespondent Dclatów, 
sapewi iw:iy, że Rudinl ani na włos nie zmieni 
międzynarodowego stinowlska Włoch, tylko bę
dzie tak grzeczny dla Francyi, jak grzeczną i u- 
prze.mą dla niej jest Austrya, do aje, że ani woj- 
cko nie będzie zredukowane, ani marynarka 
uszczuplona, ani na różne inwestycje nie będzie 
się m-iiej wydawało, jeno przez pewne małe zmia
ny w administracji fandoszów, robót i zarządów 
powstanie oszczędność, która wyniesie w rubryce 
ministeryum marynarki i kolcnji 24 miljonówj w 
rubryce ministeryum wojny około 25 miljonów i 
w rubryce wszystkich innych młnieteryów 10 mi- 
Ijonów, czyli rastm  cała oszczędność da prawie 
60 miijOFÓw — właśnie tyle, że za rok zniknie 
deficyt. Daje to miarę niesłychanej rozrzutności 
Criiptego, który przez citery lata zdewastował 
•karb pańitwowy, ekonzemował dobra Propa
gandy Wiary i sporo nadżarł fundusze Dt broczya- 
u śe i.

Jeszcze potępia Crispi nowy g*binet za jego 
różnoiitość. W it ode, poi w ględ m bocictwa 
barw w-g‘ąda ten gabinet jak arlekin. Rudls-i, 
jest konserwatysta, ais j>go pomocnik i zastępca 
w ministerjum spraw zagranicznych p. D’Ar:o 
należy do stronnictwa skrajnych radykałów. Mi 
niiter spr^w wewrętrroy h Nicotera tost. rsdyka- 
lł*!ą, a pomocnik jrgo (padifkre^arz ita -c ) pvn 
Licea wysn-je najbardziej amiarkDWiine z,«(8sdy. 
Tak j?st we wzsyctk ch innych mi iis :erj! .b, jak 
gdyby RodinFemu szło o to, aby skrajne kierunki 
ścter&ły się w łonie sameso r ^da i wzajemnie 
•lę równoważyły. Pr»y pewnych okelicznościa.h 
mołe to być dobre, zwłaszcza wtedy, gdy nie ma 
w parlamencie stin  .^czej w ęktzości t gdy głów
nie idzie o oiz zędność, upragnioną prsez wszyst
kie bez wyjątku stronnictwa. Niemniej jednak 
pstro wygląda gabinet Rudinleco i jako taki daje 
tomat do złośliwych żartów, ktćremi się popisuje 
Orispl w twojej *Rjformie. Powisda on, że ten 
gabinst podobny jest do owej kapeli z bajki, gdzie 
to niedźwiedź miał grać na batetli, orzeł na gi
tarze, szczupak na flecie i t. d. Z kapeli oczywi
ście ale ni* było—tak też nie będzie nic 1 & tego 
gabinetu. Z życia włoskiego trztba będzie cal- 
kiam wykreślić jakiś peryod, „cby jsk nsjkrót- 
•zy!“ — *6ła R'forma. Lecz niechże będzie wol
no zapytsć. oo Włochom dał dofcrsgo crispiiowtki 
psryod? J*4sp tylko trsktat s kacykiem aboisjń 
akim lśenelikiam ł więcej nic dodatniego.

Le^* nie nasza to r«*cz prlewisować zCris- 
pim. O dw ra aliśmy rię od ntfgo, kiedy etat u 
■tara i tzersył zrorszeoia; teraz zapomnijmy o 
•im  i  tą wipsnialfMyślnoścIą, jaką napełnia nas 
wiśck tak prędkisgo uprdkn etyki b smtrkow- 
•^i*j wajędaie, gdzie aię ona bujnia krzewiła

Times i Daily Telegroph donoszą jednoczc- 
śato, że kiedy petersburska Komisja^ Podań zwró
ciła londyńskiemu lordowi - majorswi petycję do 
c*ra w sprawie żydowskiej, a zwróciła z notatką, 
żr podań od obcych poddanych komisja przyjmo
wać nie może, natenczas lord major wiożyl tę po- 
tycyę do koperty, zaadresował do cara i posłał 
poczta. Ta koraapotuUncya, nia roi£iaM§tcw*na, 
wróciła teraz do Londynu na ręce rosyjskiego

Fjrbjsador*!, który chciał ją oddać Sali&bur/eniu, 
lecz ten ośw.adrzjł, ża podobne sprawy wcale 
nie cb.hodją angielskiego r;ąću, który rawet 
wiedzieć o tem nie ch?e, łe  lord-nssjor starał s!ę 
na własną rękę wejść w stosunki z rosyjskim 
nądera. P-j takbm  r świadczenia atobszador wło
żył kopertę lorda - majora do papierowej toiby i 
na niej napisał: „Zw?rca się prezesowi GuHdhalll 
I«sndjń|kiej z tą r.oDtką, że podania nie raczył 
przyjąć impei; tu? Wsze. hnsyjski.* — Tak się 
skoi z; glc ś a akcja londyńska w obronie rciyj- 
8kV h 'ydów. Aniielśkie dzienniki są bardzo nh- 
zsUuwcicionfl z lezcew^źniSa, Jskie pray ‘ej spo- 
Bcbncścl okuł ł rząd car ki pierwszemu dygnita
rzowi Londynu. — Jednocześnie donosi Daily Te- 
Igraph % Petersburga, że labo pozornie nakaza
no powstrzymać ścfganie żydów, bo tego usilnie 
domsgał się minister flaaniów Wyszniegradzki, 
jedoekte ucisk potajemay wzmógł się jeszcze bar- 
d*iej I jett przez to najbardziej ciężki, żs wypły
wa ju t nie s okezów, ale z milcząco pochwalanej 
przez rząd samowoli prowincjonalnych czjnowni- 
ków, którzy miary nie mają. Stare to zą, znane 
rzeczy 1 ______

W ŚTcduwjon (33) numerze naszego pisma, 
podaliśmy krótki ttlegram o poniedziałkowej aa 
dyenry: robotników brukselskich a króla belgij
skiego. Telegram doriÓBł tylko, ża robotnicy 
prosili króla o u ycia swego wpływa na korsyść 
powszechnego głosowaula, a on im odrzekł, iż 
nie j ^ t  dyktator m. T,kie doniesienie nie dało 
pojęcia o kolorycie rozmowy, więc tu  ją przyta
czamy podług relacyi dwóch pism : \lndcp. Belge 
i Le Peup-e.

N« czele dcpatscyi etetł robotnik Delporte. 
0,i mówił z krói m, inni słachaL. O o jest cała 
rozmowa :

D e l p o r t e .  Pczed . powszechną zmową, 
któr^ postnnew liśmy urządzić, jako demon- 
tiac ję  za po *?cechnem glosowaniem, pra

gniemy przestaw ć W. kr. Mości rzeczywiste po
liżecie robotników i staaowisko ich. Pragniemy 
równych praw, ktnicjących dotąd w tsorji. Dale- 
ey jeffeśmy nd r-wolucyjoych prądów Lojtlncść 
nasist wzgł dem koreny nie podlega wątpliwości. 
Ze szczerą i fccś ią spoglądamy na tron 1 wiemy, 
że stałoby eię, ifck być powinno, gdyby Najj 
Pan raczył rzucić swój wpływ na korzyść pow
szechnego głosowania.

K r ó l :  Ntł jestem dyktatorem. Nrród po
winien wyrazić swą wolę.

D e l p o r t e .  Tego tylko iyery m ;, alf, \ wiediiwoici. 
uUf- roboCuicy nie żkdnej części
n rodu.

K r ó l .  Panowie nie macie racyl, bo nie

?owimiście aię nwsżać sa jakąś odrębną kastę, 
fszyscy j*sleśmj Belg jmi i wszyscy robotnikami.

Różnica tylko w zawodach.
D e l p o r t e .  Być kastą wcale nie chcemy, 

lecz właśnie ustawa, wykluczająca nas od głoso
wania, zamyka nas jekby w kaście. Nie mamy 
żadnych praw cbywattLkich.

K r ó l .  Konstytucya nlepozwaU mi roztrzą
sać tej kwesty! z żadną deputacyą. Pragnę ssczę 
ścin dla wszystkich Belgów, lecz niestety, nie ode-

^newswia i. Oitatecznie priy ę o jedcopłośaie 
msiifćAt wyborczy, zredagowany przez Pleie a. 
W manifeście ty®, k;óre£0 treść znaiie jus * ta- 
iegtamów, oświadcza zjednoczona lewi a, i o w 
przyklej R .dtie ptk^twa pr^gn s się z iąć tj lko 
nfirm am i ns p !u ufftaaodaW ftra: isfjłK ą pG- 
d4ków be:4pośrednich, zwiar iz r  podatku g uato- 
wsgc t dom owo-osyf,*zoV, gsunćowcą reformą 
podatku zarobkowego i dochodowego, zaprowadze
niem bezpośrednich wyborów w kurjach wieiikii h, 
reformą ko dek* u k in r^O  i proednry cywdnfj 
itp itp. Program ten c i 'jslił br. Cbluaacky jtko 
zawieszenie bron' co do “ says-klch nsr^dow ś i o- 
wyeb, prawno-psństwonych i kcśńeSno politycznych 
kwe.ty».

Spodziewano się poc z \  hsie, is  w manife
ście swym podniesie lewica przsaewszjslkiem kwe- 
stję niemieckiego język* p>ń,twaweg'*, która do- 
tychesas stanowiła główny punkt jej programu — 
joYakż* ani jednem rłowtm o niej nie wspo
mniano.

O następcy Dunajewskiego, minntrze Stein- 
bach u, bardzo mało mówicuo na wczorajszem zgro
madzania lewicy, br. Ch umrcky rz&kl tylko, że 
nominację tę tak tylko oceniać należy, iż nie jest 
om  przeszkodą do tego, aby ją uwiżano za ob;aw 
korzystny dla lewicy. Dr. SU kbłcb, rodowity 
Wifd*ń zyk, oczy w.ś ie blTej stoi niemieckiej le
wicy, asiżtii słoyiańak ej prawicy, jednasłe wy
znawał os dotychczas niektóre znsady, całkiem 
odmienne rd  zast d hwlcr. J a i  jako wysoki urzęd
nik ministerialny, ośw iad^tł się dr. Steinbach 
nRjednokrctnie aa reformą socjalną w kierunku 
usunięcia rieidr wwj p zewigi kapitała. Wówrzas 
liberalne dsienniki, ł  ns ich c»!e  Neue Freie 
Presse, napadały nań gwałtownie, d.iś jid  t*k chwa
lą go jako znakomitega prawnika 1 ekonemlatę 
dla tego t l ko ,  &  jent nusępcą Dunaj saski ego. 
W ministerstwie eprawiedliwiści był Steinbach re
ferentem spraw prawodi?c;o-iąiow;ch, to też 
ustąpienie jego Łudzi powszechne obawy, że re
forma procedury cywihej i kodeksu k& n;go do- 
saa zwłoki i op ja publiczna doiś już ogląda się 
za jego następcą. Powsżae tf«ry wywisnląją jako 
następcę S elnba.ha prof dr. S a n ijła ta  Mzdey- 
skiego i radzcę dworu Psbe^a, byłego prokunto- 
ra w-edtńsziego. Dr. Pelset jert jednak specjali
stą w ustawodawstwie karne m, a takiego ma już 
ministerstwo w oiobie radscy dra Kratta, dla te
go też przewalają zdania, że dr. Madsyskł, który 
joż pracował nad reformą procedury cywibej, Zo
ltanie następcą Stehbacbr w ministeritwie ipra-

• Londyn, 5 lutego, 
(esn) Niezmiernie ważay zwrot musi nastąpić 

w stosunku gladfttońszyków do sprawy irlandsklej 
a to na podstawie zapowiedzi Johna Morieya w 
Newcastle. Nąjwieniejizy ten kolega .wielkiego j

mnie aameso zLleżą kteatye ptńs.wowe. Nie mo
gę nic przyrzekać, bo wyszedłbym z roli konaty- 
tueyjnego swlerai-hcika. Co najwięcej mogę tylko 
pośredni cayć. A b  i to pośrednictwo moje j d t  
wtedy tylko możliwe, gdy polityczna stronnictwa 
zgodzą się na nie.

D e l p o r t e .  Słowo królewskie wiele zna
czy. Gdyby parlament nieprzychylne załatwił żą 
danio powszechnego głosowania, Wasza kr. Mość 
może rozwiązać isbę i odwołać się do kraju.

K r ó l .  Wszystko złleży od tjtu&cyi Dziś 
nic powiedzieć nie mogę.

Robotnicy cofając się cdd&li głęboki ukłon.'
K r ó l .  Zaf.im się rozstaniemy, czyż nie chce

cie, abyśmy sobie uścisnęli dłonie?
Robotnicy z uszanowaniem uścisnęli rękę 

królewską i wyszli.
Potem — towarzysząc im przez szereg po

koi — adjutaot królewski pułkownik L-hare r a 
dził im iść drogą pośrednią i tymczasem zado- 
wolcić się rewiz ą kcnatytucyi w tym kierunku, 
aby tylko ci, którzy umieją czytać i pisać, mieli 
prawo glonu przy wyborach do parlamentu. Nie 
racz ł im siaw>ać sprawy na ostrza noża, bo jeśli 
powptaną ssbarzenia, to król nie będzie mógł 
nic uczynić. Wjwcwis, zgodnie z konstytneyą, po
wołane będzie wojsko do zrobienia porsądka, a 
ono nic nrtaży do żadnego stronnictwa i ściśle 
spełni bwói tbowiązek.

Robotnicy nic nie odrzekli.

Korespondencje^
Wiedeń 9 lutego.

Zjtdnociona lewica odbyła wczoraj walne 
zgromadzenie i uchwaliła swój manifest wyborcay. 
Z wszyitk eh mów, wypowiedzianych na zgroma
dzenia, a wypowiedz ano ich prseizło dziesięć, 
przebijała się owa niezmierna radość liberalnych 
Niemców z powodu ustąpienia ministra Dunajew
skiego. Fakt rozwiązania Rady pzńitwa jest w ich 
oczach tylko małoznat zącyu wypadkiem «  poró
wnania z as ą^hntam Dunajewskiego. Oświadczył 
to nieuwuz aczn s br. Chlumctzky, który rzekł: 
„Fakta, które wydarzyły zię w ostatsich czasa.h, 
tą  objawem kor»yśtnego dla nas zwrotu. Nie my
ślę rzucać kamieniami w spadłego przeciwnika 
politycznego, owszem najwymowniej uznaję jego 
wielkie znaczenie, przyznając, że ustąpienie byłe
go m inhtia fi anrów catUje w łzścbą cectę dzi- 
slej zej sytoacji politycznej, gdyż z nim uitąpiła 
ta osobistość, o której ił  osinie czy Leż nieiłuizaie 
parowało powszechnie to przekonanie, iż ona je: t 
chorążym tej ide1, że postępowych Niemców natę
ży uiunąć od w»zeikitgo wpływu na sprawy pu 
błiczce*.

Oprócz Ch orneckiego zabierali głos także 
Pień ar, far. WoriLbrand, br. Dammrelcher, dr. Weit- 
ln. j  Barnieither, br. S harsckmld, prof. Suesa 

. i wielu Innych, a w#z;wszyscy w tym lamym ducha

starca* upowott swych wyborców, ża — jeżeli tyl-1 
ko posłowie irlandzcy zjednoczą się znowu pod 
sztandarem libe.al&ym, to Gladstone zgodzi się 
na taki pl;,n aulonomji, w którymby rząd raio- | 
dowy irlandzki otrzymnł n a t y c h m i a s t  jaryz- 
dykcję nad sądownictwem k-Hj^wom i nad poli
cją Byłyby to dwh organiczne zmiany w pier
wotnym projekcie (1836) w którym jurysdykcję 
tę miał zr chować rząd angiehkl na lat 12 po 
nadaniu samorządu, lecz oczywiście zmiany te, 
zyskając GL,dst „netowi cale kcło narodowe ir
landzkie pozbawią go wielu angielskich i szkoc
kich s tn n  ilków. niedowierrających lojalności ir
landzkiej, — obawiających się wojny domowej na 
Zielonej Wyspie, gdzie jednomiljonowa mniej
szość landlordów, przemysłowców 1 o ran ży stów 
nie myśli poddać się zbyt drA»tjcznemu prawo
dawstwu większości. Teras Irlandczycy, wyelimi- 
nowawjzy Parnella, stanęli pod liberalnym sztan
darem, a zatem Gladstone mnri dotrzymać przy
rzeczenia, danegD przez Morieya w Newcastle.

Pozostają atoli jeszcze dwie trudności: ilu ma 
Irlandja zachować reprezentantów w Londynie obok 
swej izby dublińeluej — i czy Anglja załatwi 
kwestję agrarną ku ostatecznej satysfakcji naro
dowców przed nadaniem aunorządu... lub też 
powierzy tę reftrmę narodowej izbie? Wiadomo 
że owe paukta stanowiły warunek konieczny, pod 
jakim obie frakcje — parnellistów i makkarciutów 
postanowiły wrócić swe zaufanie gladsfóńczykom. 
Jó itf  Chamberlain, tak głośny niegdyś radyka
lista i stronnik Gladi ton„’a. oświadczył w Bir
minghamie, że te punkta ;ą  toporami, które 
sprawę samorzą iu Iilasidji wybiły ca wieki! Nie 
pisząc s‘ę i a Uk kategoryczne znanie, możaa być 
jidM k przekonanym, ze parlament angielski nie 
da sobie wydrz- ć tak doniosłych ustępstw w je- 
deej chwili — że w ę : w najlepszym razie cał
kowity samorząd Irlauaji będzie kiedyś owocem 
stopniowych reform i systematycznego rozwoja.

Pozo taje ; eszcze zagadka, czy Parnell obej
mie kierownictwo ruebu agitacyjnego na Zielonej 
Wyspie, a więc i Bilny wpływ aa stronnictwo 
parlamencie, czy też aż do ślubu s panią 0 ’Shea, 
cofnie się p o z o r n i e  do zacisza. W ksźdym 
razie stał się on niezbędnym na politycznej are
nie bo żaden z jeg» kolsgów nie posiada ani 
źdźbła j'g o  dyplomatycznej przebiegłości i potęgi. 
Ze tak jec.fc i że sługa Wasz nie mylił się w oce
nie, sytuacji od namego początku, dowodzi dzisiej
szy list ks arcy biskupa duńiiÓBkiego, dra Walsha 
który piaz<3: „Zdaje się, że koniec nieszczęsnej 
rozterki jest ji.ż niedalekim na podstawie, jaka 
się zalecz patrji tyzmowi obydwóch frakcji. Moim 
obowiązkiem dzisiaj jest — nie uczyń ć kroku i 
nie powieuzieć jednegi słowa, któreby mogło na
razić iz»n:.e pokoju i jedności na jakiebądź nie
bezpieczeństwo*

Od niejakiego czasu za kulisami tutejszego 
świata dziennik rskiego krąży pogłoska, że Blo- 
witz pokłócił się z T.mescm, i że zdolności swa 
Odda Standardowi lub Daily Chroniclel Powo 
dem ma być to, że Times nie wydrukował pe 
wnych depesz sweg«; paryskiego korespondenta... 
zbyt alarmujący :h dla giełdy wiedbńBklej. Ile w 
tych wieśri&ch jest prawdy, trudno doJec. Ale 
równocześnie znajduję w amerykańskim mieeięcz

nikn, JTarpers Magazine, artykuł pióra Blowitza, 
zawierający parę szczegółów autobiogr.-ficznych 
p. t: „Jak zostałem dziennikarzem*. Pisze on, ie 
pi wołanie awe odkrył całkli m niespodzianie po 
komu .ie paryzkiej, kiedy Times odwoł*! ówcze
snego korespondenta H«rdmaia i poi ił Oli- 
phantowl (znanemu naszej sprawy przyjacielowi) 
wyszukanie tymczasowego zsstępcy. O ipbant 
przyszudł do Blowitza w chwili, kiedy tenże na 
myślał się, czy ma rrzyj'ąć nomiia ję. ofi .r&war.ą 
mu przjz Tbiersa, na poiadę konsola w Rydze. 
Uważał on to stanowisko jeko wjgMrie, bo tr.k 
joż był nawykł do życia paryrkfego, że, jak pi 
sze: „nawet rozrnehy tutejsze były mu rozkoszą!* 
Miał w ęc zamiar wstąpić do którejkolwiek re 
dakcji franeuzkiej. Ala — „ażsby tostać dzier- 
n karzem paryzkim, sam talent, jeśli się go ma 
nie wystarcza; trzeba wielu innych przymi .tów, 
których j» nie posiadam* — wyznaje Blowi z 
„Redaktor fr&ncnzki m isi koniecznie mieć nad- 
zwyczajrą elastyczność poglądów i szybkość orjento- 
wania aię w każlem położeniu, stosowania się do chwi
lowego smaku publiczności. Winien nadto pisiadsć 
sztukę odpierania przeciwników — atakowaniem 
ich, przestraszeniem. Mosi zdobywać sobie po
tężne wpływy, udając, że już je posiada. Powi
nien używać gładko redaktorskiego m y bez za
chłyśnięcia się; przedewszyatkiem musi pisać sty
lem najdoskonalszym, poświęcać frszeologji i 
świetnym okresom wszystką doniosłość foktów, 
odwracać od nich uwsgę czytelnika lekkością 1 
blaskiem wyrażeń i wszyskiem tem, co urazem  
olśniewa, zaczepia, jeat odważnem i sceptycznem.*

Nie będąc więc dostatecznie uzdolnionym 
do takiej pracy, Blowitz gotów był jechać do 
Rygi, kltdy wszedł Oliphant z egumlarzrm Ti
mesu i dziennik ten rozpostarł na yossdzce pro
ponując zdumionemu Blowltzowi zastępstwo H >rd- 
mans.

— W to mi grajj — zewołał Bluwitz, któ?y 
eigdy preedtem Times a nie widział — bu takim 
obrusie plzać warto, można się na nim rosną- 
cbftć!

Przyjął obowiązki i do taj pory pozostał im 
wiernym. Olrzymuje on, jek wiadomo, bib ko 100 
tysięcy franków stałej pensji; berliński korespon
dent Timesa pobiera 76 000, wiedeński 25 000 zł., 
a petersburski tyleż rablł.

Blowitz daje reporterom asstępuląrą wska
zówkę: „Jeżeli ktoś ei udsiela ważną informacją, 
to skoro zię wygada, swróć obojętaie rozmowę 
ra  coś Innego i aoalań z nim chwilkę dłużej — 
isacr.cj, iegcsjąc z!ę -a ;.ita n g ie  po dopiero co 
olrzymanaj wiadomości, sbudaiss w nim podejrze
nie... Oa zreflektuje aię 1 poprosi cię, byś tsjsm- 
sicy nie adraduł, dopóki — nie zaba zy się z to
bą ponowsle*.

Na podstawie wiadcmcśct z caratu Times 
wyraża priekoaanie, że ucisk leligijey wsmoże 
tię ogromnie w Królestwie i Geiaritwie. „Pod 
tym względem — pisze — jeżeli ludacić stumi- 
ljonowa podda się w milczeniu, to Europa może 
tylko przypatrywać zię w osłupieniu* Przytacza 
dalej ze swej korespondencji wiedtn alej, co Po
lak pewien wyrzekł w jakiamś k o li : „Nieba dzię
kować, że policja rosyjska jest przekupną! Gdy
byśmy nie mogli zabezpieczyć eię pr^ed prsiśls 
dowaniem dojąc tłuzta łapówki, życie stałoby się 
Elepodobnem*.

Znany wynalazca dział strzelających bet 
prochu, naiz rodak amaryktński kapitan Ztllńaki, 
p i iu  w cstztftim zeszycie North American Revietv 
o „przysilsści szlaki wojenne;* wobec nowych 
matery] wybuchowych i inny h zmirn. Kładzie on 
naci/k szczególny na bygerę wojekową; wciąga 
emerykińiklej wojny tiomcwij armjs północna 
straciła 186 000 ludzi, a z tych tylko 96.000 
umarło z ran. Choroby zar> iliwe nie powinny 
dziś rr itć m ejzea obok coraz więcej zabójczej 
b osi. K^robSry outomatyeme doją s l e d m  s t r z a 
ł ów no s e k u n d ę ,  o zmriejszoao objętość l i-  
dunków pozwala żołaier-twi mieć 70% więcej 
im ani.ji, aniżeli w czasie wejny fcsncasklej. Ka
pitan rosphuje się eon amore o możliwem zwlęk- 
ssenio ekropneśel wojeonycb, a m'ędzy inasmi 
radii strzelić trafniej i ikatecs^iej do a ieka'ą- 
cych!.. Szable 1 lance uważa en u  całk em btz- 
ulyteczne impedymsnla kawaler.i, któia ma po 
legać jedynie na iewolwe.ach. Telegraf a telefo
nem parafią zgromadiić w jedtej chwili w.ękuą 
ll.ść dtiał — a fotografia uaćąpl rckonesinie. 
Jednem ił»w.m p. Ż ilń ik i wbił gwóż z oitatci 

trumnę rycerskości 1 marsowego romantyzmu. 
Kto w’e, może sa lat 10 armjo składać się hęlą 
z samych Kochów, wstrsykojących t.b ó czą  Lufę 
w nieprzyjaciela, z daleksniśiych sikawek!...

Prace naszych uczonych zwrncnją tu coraz 
pilniejszą na siebie uw agę; właśnie pia«ł mi 
proLsor MorfiSl, że polskie dziełko p B»vk’a — 
„Zjawi ka elektryczne w mózgu i rdzjniu i ozna
czenie ich na podstawie lokalizacji* — znalazło 
ciekowego profesora w (Mordzie, który, nie mo
gąc zaspokoić tantaluiowcg) głodu na ten przy
smak, a ciekł się do pomocy MorfilFa. Ale i ten 
słynny sanwca języków słowiańskich nie podjął 
się przekładn — i mnie go oddaje. Nie mam w 
tej chwili jeszcze dziełka p. Bsek’a ; znam treść 
tylko s biuletynu majowego (1890) akademji u- 
miejątności krakowskiej. A p r o p o s  tych biu
letynów — niechże mi będzie wolno poddękować 
na tam miejscu nieznanej osobie, która mi je 
przysyła regularnie tego roku — choć pod myl
nym aórezem. Sądzę, ż» cenne te publikacje roz
syła akademja do snactniejizych ognisk nauko
wych w Anglji. Lec* chodzi o cci więcej; o sa- 
znajamlante czysto-iiterackich czasopism to-ej- 
szych z treścią, nietylko dziel naukowych, nie i 
tych, które (jak n. p. „O krytykach Byrona p. 
ZJzlechowtk ego, omawiają neczy, _ interesujące 
bliżej saersze koła tutejszych krytyków. Nie po
dobna książek wszystk’ch i wszalktch sprowadzić, 
bo, w najlepszym rati», prztkoaałem zię owo- 
biście, ie... nie motaa się doczekać prrysyłki, 
opłaconej z góry — a zresz ą ani Blowitz nie 
zgodziłby się na podobne warniki bytu Kto dla

Sracy swej szuka sądu tutejszego, niechże ja na* 
•śle — albo wprost do mnie przsz redaktora

Przeglądu, lub pod moim nazwiskiem do redakcji 
londyńskiego Atheneum, podając oczywiście swój 
sdres, rby się można z nim porozamift w rozie 
potrzeby.

W Sontiumptonle 
dniami 240 wyehodżeów 
go, Kargreaówkl, Litwy 
część stanowią żydzi —

wylądowało z ów Dmł 
z K.ięetwa Połcańikie- 
i Galicji,; większą ich 
w mnisjswj jest około 

60 esób narcdowośi j nasiej. Ludz'e ci przybyli 
btz daiBiego celu — d lt tego, Je jak zwykle . 
Gkpfoao ich w Bremie, wyłudzono od nich p!e- 
niądze, a wyssanych wyarawion: „do ATitryki*. 
W łacimanach, s:hor aB, zm*rinięci biedacy, 
wzbudzili litcść rady miejskiej w Sou hzmptonie, 
więc uriądzila o.;a dla nich pomiezz^zenie na je- 
dnę dabę, nakarmiła ich zrps, mięsem i rhlebem, 
a nazajotiz wyprawiła oso nym podągiim  do 
L*werpcoiu. Żydzi znajdą naturalnie u swoich 
wsparcie na podróż do Ameryki — ale notl po
większą tylko nędzę polską, która zamieszkuje 
dzielnicę R-.ymond-Strcet w tem miaście cukro
wni i największego ruchu portowego. Ci, którzy 
mają jską taką z.\ajobiość roboty w kopalniach, 
mogą znaleźć pracę w okolicach, gdzie strajkują 
Anglicy; doniesiono mi niedawno, że w kopal
niach węgla w hrabstwie Dorbam pracuje od 
10 grudnia 46 Polaków, pochodzących głównie 
ze Szlązka. Długo oni tam n'e pobawią, bo, albo 
ulegną latymidacji strajkujących, lab .. po straj
ku, zostaną pożegnani przez chlebodawców.

Wybory do Rady państwa.
W powiecie dolińikim, gdue już dawno 

pracują Rniini-aarodowcy nad przeprowadzeniem 
kandydatury prof. Romańczuka, zawiązał się 
wrazicie powiatowy komitet przedwyborczy. Zwd- 
łani na dzień 9 bm. wyborcy, przybyli do Doliny 
bardzo licznie i pod przewodnLtwem prezesa 
tamecznej Rady powiatowej, wybrali komitet, 
składający się z 60 członków, który bezzwłocz
nie konstytując się, wybrał swoim prezesem poiła 
sejmowego p. Mzrjsna Maiarakiego, wicepreze
sem p. Wincentego Witoslawskiegó, prezesa Ra
dy powiatowej, sekretarzem p. 11 polita Szaliaskłe- 
go, burmistrza miasta Doliny.

Komitet zbierze się dnia 16 bm. dla wy
słuchania kandydatów.

** *
Z Bóbrki cbmosrj, ie um e:r*y komitef 

przedwyborczy do mandatu kurjl włościańskiej 
powiatów bobreckiego, doUńskiego i kulaskiego. 
postawił kandydaturę p. Kazłmiena RulnicktegO, 
członka Rady powiatowej i prezesa Rady nad* 
zorciej bóbrackiego Towarzystwa zaliczkowego. 
Prezei kom.titu p. Witold Niezebitowski uwiado
mił o tej kandydaturze komitety powiatowe w 
D linie i Kaluszo.

Ciakawą ilustracją niesumi innej agitccji wy
bór zej ze strony ruskich radykałów jest prze
bieg „muiyckiego* sejmiku przed wyb Dr czego w 
Stanisławowie. Owói na tym sejmiku, kiedy jeden 
z obecnych księży zarzucił im, że w podły spo
sób jątrzą chłopów przeciw duchowieństwa I 
w swoim programie, zapierając się Bog», sapu- 
wiadaą walkę przeciw wierze, zerwał z ę z  miej
sca dr, Daniłowicz i z ferworem odparł:

„Należę wprawdzie do radykałów i podpi
sałem ich program ; a!« n!e wszystko to się ro 
bi, co się powie lub napisze. Jeżeli zostanę wy
branym, będę ze wsiyztlcich ził popierał ioteresa 
naszej cerkwi*.  ̂ ^

W ok.ęgn wyborczym mia'.t: K ł;myja, Bu- 
csacz, Śilatyn całkiem na serjo kand?d.nje p Lion 
Mtiz<*is, wnuk rabina krektwskieg?, a następnie 
warBrawikiego i posła do Rtdy p:ńg.wa w roku 
1848. Kandjd*t Galicji supełn e obcy, detąd — 
jak nam s ę zdaje—nie będący nawet auitrjackim 
obywatelem, sięga śmiało po nkjwjżuą godność 
obywatelską, po mandat pcteUki, a sięga tylko 
dla tego, że liczy na głośną i poczową u nas pa
mięć swojego dziadka, a b>rdz\«j jeszcze na peł
ną kiesę, którą wywiózł wraz z żoną z Kijowa- 

P Laon Meizeis żywić może na jlep s i chęci, 
może rhcieć słu ijć  krajowi, jak sam powiada, 
zupełnie „ b e z i n t e r e s o w n i e , *  leci to nam 
chyba przysnąć musi, że, aby umieć służyć, trze
ba n t  wylot ssać nane  etonaki i potrzeby, a nie 
wystarcza być wnukiem sławnego męża i mtoć 
próżność zastania mężem politycznym.

Tak pojmujemy kandydaturę p. Meiiatoa, a 
przekonania naszego nie zmieniła ani o włonisu- 
maa od szwa do wyborców, zredagowana prom ja
kiś bezimienny komitet a puztemi frazesami po
pierająca tę kandydaturę.

♦ * *
Pczed brodiką Izbą handlewą stawał wczo

raj były jej reprezentant w Badzie państwa, p. 
dr. Mearycy Reseastock, złożył sprawozdacie z 
swoich poselskich czynności i otrzymał wotum za
ufani*. Po jednomyślnem uchwalen u  tego wotnni 
proklamowała Iiba kandydaturę p. R»enstocke.

*
Z Rietzowa piszą nam, że z n&diieją powo

dzenia podoiesioio tam kandydaturę adwokata 
lwowskiego dr. Władysława Dulęby.

** *
W L‘sku pod przewodnictwem p. Teofila 

Żurowskiego zawiązał się powiatowy komkat pned- 
wybarczy i wybrał z pośród siebie wydalał wyko
nawczy, złożony z pięciu ciłenków. Do tego ko
mitetu zgłosił swoję kandydaturę p. Piotr Karyś, 
no tarjau  z Lutowisk.

** *
W Zaleszczykach zjazd delegatów z powia

tów: zelesaciycklego, borszczowikicgo i hor ode n 
■kiego uchwalił na pi s edtenia zwojem dnia 8go 
b. w. ooplerać kandydaturę hr. Mieczysława Bir- 
kowsklego. Zgodzili się na nią jidaomyślnie de-
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leg.*} raiancsyccy i bamczowicy, horodeńicy 
sań sbiUwal* przy kandydaturze tameczn go ad- 
jonk a lądowego, p. Włodzimierza Hordyńskiego.

*4 *
Komitet przedwyborczy na powiaty Stani

sławów, Bohorodczany, Tłumacz, Baczzcz zwołał 
wyborców z większej własności na posiedzenie, 
które się odbędzie dnia 20go lotego w sali rady 
powiatowej w Stanisławowie o godzinie dej popo- 
ładnia, w cela porozumienia się nad wyborem 
posła do Rady państwa.

*4 *
W Przemyślu na onegdajjzym posiedzenia 

obszerniejszego kom iteu przedwyborczego odczy
tano odezwę gródeckiego komitetu z zawiado
mieniem, że tam zgłosił swoję kandyta urę p dr. 
Hmryk Koiiscber, że komitet tę kandydaturę za
akceptował, uwiadomił o takowej komitet cen
tralny we Lwowie, i że w dnia 15 bm. p. dr. H. 
Kolischer stanie przed wyborcami G odka i zło
ży tam zwoje wyznanie w ary politycznej.

Nsd tą odezwą wywiązali zię żwawa i dła- 
ga rozprawa, a chociaż wi-lu mówców doradzało 
aby wejść w rokowania z kom tefem grćde k m i 
dojść do porozumienia w b; ■ wie kandydatur, a- 
trzymał się w końca wniosek p Glińskiego, pby 
na razie nie traktować z Gródkiem, lecz pozo
stawić ściślejszemu komitetowi przedwyborczemu, 
by tenże zawezwał kandydatów do zgłoszenia się, 
a gdy Bię zgło«zą, osnaczył dzi fi. w którym 
przed wyborcami mają złożyć wyznanie ,woje, 
wiary politycznej.

Przystąpiono następnie do wybora ściślej
szego komiteta wyborczego, składającego się z 
11 członków, i wybrąno pp. : Amorta, dra Bsom- 
felda, Gan:a Mayera, Jaworskiego Władysława, 
dyr. Piątkiewicza, dra Misińskiego, M. Ritter- 
schilda, dra Smutnego, Konnego, Majerski go i 
księdza dra Drozda.

*♦ *
W Kolbuszowej zawiązał się dnia 9 b. m 

przy adziale licznie zebranych księży, zismian, 
Inteligencji i włościan, przedwyborcy kem tet 1 
na wniosnk włościanina Józefa Pomykały, pop. rty 
przez burmistrzów z Kolbuszowej i Sokołowa, 
przyjął kandydaturę Zdzisława br. Tyszkiewicza 
na posła do Rtdy państwa z powiatów rzes*ow- 
» kiego i kolboszowrkiego.

* **
Powiatowy komitet brieżańskl wzywa kan

dydatów, chcących ubiegać się o mandat posel
ski z kurji włościańskiej powiatów rohatyńrkiego, 
brseżańoB lego i podbajeckieao, aby zgłosili swoje 
kandydatury i jawili się dla złożenia wyznania 
■woj wiary politycznej tn  zgromadzeniu wybór- 
czem, które idę odbędzie dnia 16 bm. w sali t a 
mecznej Rady powiatowej.

Sprawy krajowe.
R o b o t y  g ó r s k i e  na  d o p ł y w i e  D a n a j  

ca . Gursk' potok Nisskówka, wpadający do Du
najca po lewym brsega powżej Nowego Są1 za, 
wfrsądza ogromne szkody w oko-i‘snych gminach, 
która od kilku lat upraszały o pomcc. Na żąda 
nie Wydziału krajowego przy»tąvi<o Misistetslwo 
rolnictwa do sporządzenia przybliżonego k .szto- 
i j -iu robót, jskisby w tych gminach dla zabez
pieczenia ich od dalnych szkód wypadało prze
prowadzić. Wedle tego prsyblżonego kosztorysu 
wyiioaą te roboty kwotę 11.000 sł.

Wydsisł krajowy gotów jest przedłożyć Sej
mowi wsiosek z proj ikiem ust wy, ogłaszającej 
zsbudowaaJe tego potoku za prz«d»iębior n wo 
kżajowe i przjrn jącsj na pokrycie kosztów ba 
dowy i zarządu tak z fundustu krajowego jak i 
z państwowego fandutza melioracyjnego bezzwro
tny zasiłek w wyrokoścl po 50°/o preliminowanych 
kosztów.

Skoro tylko Ministerstwo rolnictwa, którs 
oświadczyło się z gotowością wjprs cwania srezs- 
gółowego projektu tych robót w ciągu nadcho
dzącego lata, zgodzi się na odzlslenle subw ncj> 
z państwowego fm dui a mMioracyjnago w powyż 
podanej wysokości, Wy dzi-1 krajowy wystąp* prztd 
Sejmem z projektem ustawy, któryśmy wyżsj po
dali.

• *
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Wydział krajowy udm lit istępo.ącc sty 
pendja: z fundacji Steczkowskiego o rocznych 
100 ił. na r. b. Józefowi Bębnowi, uczniowi kraj. 
szkoły tkackiej w Krośnie; po 12 zl. ai eulęczt e 
na r. b. szkolny Woj terbowi Ziobro^iowi, ucz 
n‘owi kraiowsj szk :ł/ ko/rdsKukiej w Kamit-n e 
Strrmiłowej; po 6 zł ttleaięezufa na b r. zzkcl 
ny Marjanowi Nitoniowi, aczniowi szkuty snycer
skiej w Zakopanem.

List do Redakcji.
{Odpowiedź na li4  „o szkołach* p. Dworzaka, 
dzierżawcy dóbr Tomaszowce, umieszczony w nu

merze 17 „ Przegląd u" z styczniu 181)1)
W sprawie tej o zżymaliśmy »• afer nauczy

cielskich mnóstwo listów, a wszystkie s wyrzuta
mi i napaściami na p Dworsaka. O uran ie  to 
nauczycieli jest zdaniem i u m d  całkiem nieslu. 
sine, bo przeciąż p. Dw orak ca wat ipe listu 
iw ,go w jr»ż’ie powiedział, że sikcły na-ze mi ;ą 
wiele atron dodatnich, a nie podniósł ich w iń  i* 
awym d latigo  tylko, że dotychczas jtdm ie t>lk; 
tc dodatnie strony podnoszono, en zaś chciał wy
kazać struny ujemne sikół, które bezsprzecznie 
Istnieją, a których dotychczas wcale nie pod o- 
szono.

Wszystkich listów, które otrzymaliśmy, oczy
wiście podawać nie możemy, podajemy więc naj
lepszy z nich:

„Ta biedna aakoła Indowa często jest przed
miotem najniibłusiniejszych napaści i krytyk. 
Z taką nieozaaadnioną krytyką wystąpił także p. 
Dworzak w swym liśc e-

N* wstępie swego listu obiecuje p D prze
konać czytelnika, że szkoły t a . ;  ujemne ■ ro ’j  
Boże drogi! Pizecicż szkoły *ą dzwł-m ladskium, 
a jako takie nie mogą być dosko; ałeś ią . Z dzi
wnym jakimś {.ietysmem wspemioa p D. o da
wnych sskcłkach parafialnych, w których uj»y* 
„Marcin Marcina” śpiewać w cerkwi paain j i 
czytać liaty apostołów, a dzLiejiza szkoła weile 
słów p. D. uczy płynnie csyiać, a zatem dziatwa 
potrafi przeczytać i psalmy i lii ty apostołów, ra
chować z kredką, a ja dodam i bez niej, a że 
amiuj% uczniowie opowiadać o obcych krajach, to 
dowodzi, że poznali już dokładnie swój własny, 
bo wiadomo, że naokę geogiafji rospo y?a się 
w u.kole ludowej od właenej mirjscowości, a po
znawszy ją dobrze przechodzi się do powiatu a 
potem b tem  Bię k » j rodzinny i t. d. M gę za
pewnić, że jeżeli kiedy, to przy nauce geograf! 
ma każdy nauczyciel żywo w pamięci słowa po
ety: „Cudie chwalicie, twego nie znacie” i stara 
■ię swoje dać pesnać i cudze, jeżeli na to sasłu- 
guje, pochwalić.

Zarzut, jakeby śpiew kościelny był zanie
dbany, jest catkiem niesłuszny. Nie prsaesę, że 
może dawniej młodzież częściej śpiewała w ko 
ściele, nie przsesę 1 temu, że lajiej, bo uczył ją 
djak, śpiewak z zawodu, i tylko śpiewa, jak pan 
D. tam twierdzi; Ucz twierdzić, że dziś śpiew 
kcśrielny jest saniedbmy, ziacsy posądzać szkołę, 
że w n ej nic nie aczą, bo śpiew jest tak samo 
przedmiotem obowiązkowym, jak religja, ję yk 
oj zy*ty, ra-Łnnki i t. d. 1 przy kużd j wizyta1 ji 
inspektorskiej kontrolewany.

Dalszy sannt, dotyczący szkoły w Toma- 
izowcacb, która ma zawsze dobrych nauczycieli, 
a p mimo tego rzadko kto umie czytać, a zale
dwie Bitny pisnć, jak się p D. przekonał przy 
spisie ludności, ma udowadniać, ża z tej nauki 
nie ma pożytka wielkiego Tym zarzutem stanął 
p D w sprzeczności z samym sobą, bo wyżej 
sowkdział, że podczas egzaminu przekonał się, 
jak da eci płynnie czytają i biegle piszą, a zatem 
w )ii' dłiz? ze szkoły nie zapominają zaraz czytać 
i pisać, bo podobny objaw byłby trud*ą do roz 
wt ąrnl a zagadką paychłczrą, a powoływanie się 
na konikrypcją nikogo nie przekona, bo wiadomą 
j u t  i^c zą, że lud obawiając się bądź podatków 
bądź jaki h innych niwach ciężarów, ay lematy 
cznie kłamie przy konskrypcji.

Na przymas szkolny w  miejscowej szkole 
p D. ażaUć się nie »oźe, bo jeżeli są dzieci, 
które w roku ukolm m  100 dni opuszczają, to 
tam przymus szkolny h ba w.,ale nie istnieje; 
a przez owych 100 dni dla rzego ds. ccko nie 
u^ięsi salo do szkoły ? Oczywiście dla t go ,, że 
pomrgtlo ojcu w  pracy, chociaż i ni j.egalarńic 
uczęszczająca do szkoły d leci mają jeBicze dość 
cwsn, by pcmagać rodzicom i wprawiać się do 
przyszłych zawodowych u trudn ił ń.

Z dalszych słów listu p. D. przebija się 
tylko niezmibrne uprzedzenie do szkół. Wysłarcsr 
popatrzeć na n»is kraj, aby się przekonać, kiedy 
było Upiej, dziś, czy przed 40 laty, kiedy ts n 
ukochany djak uczył.

Ziemia alę przecież nie rozciąga, a ludność 
się z ka>dym rokiem oowiększa; rola, na której 
przed 40 laty był jeden gospodarz, żywi dziś 
cz ery rodziny i wieesj i wszystkie żyją dosyć 
dostatnie. Czemuż to przypisać? Każdy prsyzns, 
że tylko usiinisjsiej i umiejętaiejsz.j pracy tera- 
ż'*bjuycb posiadaczy roli, a to jest akotkiem 
oświaty, bo wieśniak cieńmy pracowałby tak 'jak 
go ojcuc nauczył, aa żadną cenę nie wprowadsił- 
%  u siebie żadnego ulepszenia i marłby z głcda 
i nędzy, oświecony zaś chętni*, chociaż powoli 
nsśtadaje w s i ,  panowie ziemianie, w  racjonalneta 
gospodarstwie t t~ n  to sposobem ma z małego 
kaw łlc tyle zbioru, ile jego rodzic i  kilkakroć 
większej roli.

Wejdźmy dziś do świątyni Pańskiej, a prze
konamy się z jaką chęcią wieśniak śpiewem chwa
li Stwórcę 1 to nietylko w świątyni, lecz o wcie 
znym jaż ranka rozbrzmiewa prawie w każdej 
chacie prześliczna mełodja „Godzinek”, a w  polu 
wieczorem przy znojnych żniwach słodzą sobie 
sracę ci wytrwali pracownicy nabożnym śpiewem, 
a całe gromady, wracając wieczorem po ciężkiej 
pracy z łanu dworskiego nucą nabożne pieśni, 
których głos, aż g t  eś w niebc sacn ginie. Śpie
wem tym dziękają Boga za siły do pracy, której 
■ię nigdy nie wstydzą, kes każdej, chociażby 
najcięższej, imają zię z wielką ochotą.

Wieśniak rasz jest tak przywiązany do roli 
i tak kocha swój zawód, że go ru dko  porzuca, 
bo w nim czuje t  ę najszczęśliwszym. Jeżeli jesz
cze ze strony dworu i plebanji doznaje opieki, a 
w potrzebie i pomocy, to tych opiekunów otacza 
prawdziwą czcią i szacunkiem i umie im w po
trzebie okazać swą wdzięczność, bo cnoty te od 
młodości wpaja mu nowocaeena szkoła. Dwór 
i plebania, widząc dodatnie oddziaływanie szkoły 
na lud, uważają za swój pierwszy obowiązek 
prawdziwą otaczać ją opieką, ale r e w  dzienni 
kach. Pan ze dworu lub pleban obejmuje urząd 
przewodniczącego Rady szkolnej miejscowej i wy
pełnia go z c łą ścisłością; zwiedza często szkołę, 
przysłuchuje się nruce 1 odpowiedziom ucznia, 
tigo pochwali, tru tego  zg ,p , ubogim za zwoje 
pieniądze kupi książki, a gdyby zauważył coś, co 
z jego zapatrywsniami się n i e  z g a d z a ,  to 
w cztery oczy rozmówi się z nauczycielem i ni 
bo j e g o  przekona, albo sam zmieni zapatry
wanie. To są prawdziwi opiekunowie szkoły,

Chłop widząc, że jego przewodnicy tak ży
wo się szkolą zajmują, z większą jeszcze chęcią 
pcayła tam swą dziatwę, wdzięczny jest nauesy- 
crlowi za to, że jaga dziecko nauczył czegoś 
dobrego i pożytecznego, z chęcią i radośc ą słu
cha, gdy jemu, staremu nieukowi, mały wyro.tek 
czyta w niedzielę lub w długie zimowe wierzoiy 
rozmaite opowieści z biblji zajmujące powieści 
lab dziwa o tych pięknych zamorskich krajach, 
a tym sposobem oderwie go od karczmy, bo po 
co mu tern iść, skoro w domu znalazł rozrywkę

Ksiądz pleban t  uczuciem miłości patrzy 
na tę córkę kc ścicla, b j mu iżej m .uczać rezw - 
niętą i przysposobioną w szkoła dziatwę, która 
łatwiej pojmie i zrozumie słowo Boże.

W dodatka o nauczycielach ubolewa p. D 
nad tern, że mamy małe otrzymanie; to prawdę, 
lecz to nie bolałoby nas tyle, gdybyśmy mieli za 
naszą pracę więcej uznania.

Pisze dalej p. D. że naaczyciele nazywają 
księży zawolokami i z religji drwiny sobie reb ą 
ale zapr.wdę taki zarzut zanadto bolsśnie n s 
dotyka. Nataral ie, że jak wszędzie, tak i między 
nauczycielami zdarzają g ę ladzie nie zasłagający 
na szacunek, ależ za jedmstkl ogół nie może 
odpowiadać — a jeżeli się trafi taki niugodny 
nauczyciel, należy go do odpowiedzialności po
ciągnąć. Piaze w koń a p D że nauczyciel wiej- 
• i i  tak jest obarczony pracą, iż nie może zająć 
się gospodarstwem na kawałku ziemi, — gdyby 
jed ak p. D. wiedział, jak naaczyciele wzdychają 
do tego kawałka roli, który jak dziś rzeczy stoją 
tylko od dobrej woli garny zależy. Jestto sby- 
tectna troikliwość o r  rowie nauczycieli. Każdy 
wie o tem, że praca fi tyczna po umysłowej jeat 
wytchnieniem, a ludzie zajmujący wysokie stano
wiska w solnych chw ltch  oddają się pracy fi
zycznej bądź to przy tokarni, bądź prty warsta- 
theh *tol»r*kich lab innych. Dla czego .b/ i na- 
aczyciel nie miał z och tą zająć się owym mor
giem pola, k óry ma nieco dochodu przysporzy.

Nauczyciel wiejski.

! E ^ r o x x i . 3 s € u .
f.w*>w 12 lotego.

Konkurea Młgisfrat m. Kałusza rozpisał kon
kurs na pesadę weterynarza miejskiego z płacą ro- 
czrą 300 zł. Podania należy wnieść w przeciągu 4 
tygodni.

M ianow ania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała kontrolorów podatkowych: Antoniego Zarzyc
kiego, Alfreda Szczęsnego Hichmanna i Aleksandra 
Jakowctyka, poborcami podatkowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Marjana 
Antonowicza, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
8ulatj czach.

Po lo w a nia  przez dwa dni, to jest jutro i po
jutrze, odbywać się będą w Busku , n p. Namiest
nika, Kazimierza hr. Badeniego. W polowaniach tych 
weźmie ud nal Aicykiiątę Leopold Salwator , ks:ątę 
Mar zalek Eustachy Sanguszko, książę Adam Sa
pieha, Ludwik hrabia Wodzicki, Zygmunt Dembow
ski, Juljusz hr. Bielski, Zdzisław Skrzyński, Sta
nisław hrabia Gołuch iwski —  ogółem jedenaście 
strzelb.

Po polowania tem, które się skończy w sobotę, 
wyjedzie p. Namiestnik w niedzielę do Krakowa, tam 
spędzi poniedziałek, a wieczorem tegoż dnia uda się 
na jeden dzień do Wiednia i we środę lab najpóź
niej we czwartek powróci do Lwowa.

Posiedzenie Towarzystwa nau zycieli szkół wyż 
szych odbędzie się w sobotę (14 lutego) o godz. 6 
wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad: 
1. Wychowanie formalne i jego znaczenie. Ref. prof. 
Kurek. 2. Luźne pogadanki.

W  C zyte ln i dla kobiet będzie zaówiła w pią
tek 13 b. m. panna Junina 8edlaczkówna „o na
szych bohaterkach w pierwszej połowie bieżącego 
stulecia".

Austro -w ę gie rska  m onarchia w obrazie i sło
wie. Wspaniałego tego dsieła wyszedł zeszyt 125-ty, 
a z nim Bkończył Bię tom YII1 zawierający opiB Ka- 
ryntji i Krainy. Jak wszyBtkie poprzednie tak i ten 
VIII my tom odznacza nader pięknem i grnnto- 
wneaa opracowaniem przymiotu, ryciny zaś, których 
jest 184, Bą prawdziwie artystycznie wykonane. Część 
literacką opracowało 36 uczonych i literatów, rodo
witych Karyntczyków i Kra ńczyków, znających do
brze historję i dzisiejsze stesnuki iwej ojczyzny 
W osta nim zeszycie VI ii-go tomu opisane jest wy
łącznie ekonomiczne życie Krainy: gospodarstwo rol
ne i leśne, polowanie i ryhołostwo, górnictwo i hutni
ctwo, przemysł i handel. Dowiedzieć się tam można 
wiele ciekawych rzeczy, n. p. o hodowli pszczół, po
suniętej do najwyższego stopnia doskonałości. Kraina 
posiada 32.000 ułów podzielonych na t. z. „piętra" 
i prowadzi z najodleglejszemi k-ajami iwawy handel 
swemi pszczołami, które odznaczają się nadzwyczajną 
pilr ś ią i tem, te rzadko kiedy kłają ludzi swem 
żąaWm. Ule kraińBkie zaopatrzone są zawsze płasko
rzeźbami samouczków snycerzy wiejskich. Rzeźby te 
przedstawiają podania ludowe kraińBkie albo też sce
ny z biblji. Nader zajmujący i ślicznemi illnstracja- 
mi zaopatrzony jest t&zte opis kopalni rtęci w Idrji, 
jednej z najbogatszych na świecie kopalni tego mo
tało, gdyż tylko His-ipaoja i Kalifornja prodnknje go 
więcej Cena całego tomu VIII-go składającego się 
z 16 zeszytów, w pięknej oprawie, wynosi 6 zł. 40 ct.

Z zeszytem następnym (126-tym) rozpocznie 
Bię tom IX, t. j. ople krajów nadbrzeżnych: Gory
cji, Istrji, Gradysk), Tryesta tudzież Dalmacji. Bę
dzie to ostatni z tych tomów, które jeszcze pod prze
wodnictwem ś. p. arcyksięcia Rudolfa do drnkn przy
gotowane zostały.

Śiub. W kaplicy pp. Felicjanek we Lwowie 
odbył s>ę ślnb panny Heleny PajączkowBkiej córki 
śp. Józefs właśc’ciela dóbr ziemskich i b. dyrektora 
Towarzystwa k edyt wego ziemskiego, z p. Edmun
dem Sas Zubr y kun.

T e m p e ra tu ra . Termometr +  3° R. Dziś o 7 
rano było —  2° R. Bi-ometr 764° S^ada. Dzień 
przęśli' zny, jasny, niebo czyate, odwilż znpeł .a.

Z  m iaeta dochodzą nas częste skargi na pic- 
h_r y, którzy przy pierzenin bułek i chieba nie bar
dzo zważają nB ofystc . tak ie  do pieczywa dostsją 
się rozmaite przedmioty nie mrjące ani z niem ani 
z mąką żadnej styczności. Dziś otrzymaliśmy znów 
list ze skargą od jednego a naszych lwowskich pre
numeratorów. Pisze on: „Nieczystość i niechlujstwo 
z jakiem niektórzy piekarze nasi przyrządzają swe 
pieczywa, dochodzi joi srezytn. Oto przykład. Wczo
raj wstąpiłem do jednej z mleczarń przy nlicy Sykstn- 
skiej, aby napić się hawy, do której podano mi świe
że i na oko bardzo porządnie wyg'ądąjące bułeczki. 
Lecz któż opisze me ździwienie i przerażenie, gdy 
kąsając bnłkę natrafiłem w  niej na jakiś twardy 
przedmiot, który po blitszem zbadaniu okalał się 
całkiem, nową, widocznie niedawno w sklepie knpio- 
ną haftką. Lecz nie dość na tem. Los prześladował 
mnie dalej i w dmgiej bułce (kajzerce) znalazłem 
kawałek paznogcia. Łatwo każdy pojmie, że po ta
kich odkryciach straciłem znpełuie gnat do kawy i 
piekarskich przysmaczków. Pieczywo to pochodziło 
z piekarni p. Bieleckiego. Czyż nie ma władzy, któ- 
rejby zadaniem było czuwać, aby nas takie niespo
dzianki nie napotykały?"

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16 lntego 
b. r. wejdzie w życie na stacji kolejowej Zaszków 
w powiecie lwowskim nowy nrząd pocztowy. Okręg 
doręczeń tego nrzędn stanowić będą gminy i obszary 
dworskie. Zaszhów, Zaradź e, Zawadów, z przysiół
kami Zborów, Papiernica i Rozdole i obszary dwor
skie Grzęda, Kościejów i Walk* hamulec.

Spis ludnoici wykazał, iż we wszystkich kra
jach Enropy ludność zwiększa się corocznie; jedna 
tylko n osłC7.ęś'iwa Iriandja stanowi wyjątek od o- 
gólnego prawidła, przez ostatnie * lat 50 Indność jej 
zmmejszyla Bię blisko o połowę. W r. 1841 Zielony 
E-yn liczył 8,175 114 mieszkańców, w r. 1856 
liczba ich spadla do 6,047.4^2; w r. 1890 wynosiła 
tylko 4,716-210. Przyczyną tego zmniejszania s;ę 
ludności był głód dwnkrotny w r. 1846 i 1879, 
oraz tłumna emigracja Irlandczyków z powoda nci- 
ska ang olskiogo.

„W a rs za w a " A r tu ra  Grottgera- Nakładem 
siostry ś p. nieodżałowanego mistrza Artnrs GrotC- 
gei a p. Ma ji z Grottgerów SawiczewskieJ wyjdzie w 
pierwszej połowie nrarca dotąd prawie całkiem nie
znane arcydzieło tego mistrza „Warszawa", należące 
do wielkiego cykln „Wojny, Polonji i Litnanji". 
Warszawa Bk łada Bię z 7 obrazów a to: 1) Poczai 
mszy św. 2) Na nieszporach. 3) Chłopi i szlach a 
4) Żydzi. 5) Na placu Zygmnnta. 6) Wdowa. 7) Zam- 
Knięcie kościołów. Wydanie będzie beliograworowe. 
Dzieła tak genialnego miBtrza, jakim był Artnr 
Grottger .nie potrzeDoją żadnej reklamy i spodzie
wamy się, te anąjdą się one w każdym poDblm do
mu. Cena „Warszawy" będzie nadzwyczaj mała. Za 
wszystkie 7 obrazów zaledwie 4 złr.

Podatek kwaterunkowy, rozpisany przez gminę 
miasta Lwowa, wynoBić będzie w r. b. 4% podatku 
domowo czynszowego.

Budynki, które bądź całkiem, bądź to częścio
wo wolne Bą czaaowo od podatku domowo - czynszo
wego, nie są wolne od tej opłaty kwaterunkowej, a 
pobór takowej na rzecz kasy miejskiej Bprawować 
będzie jak dotąd główny nrząd podatkowy w termi
nach ustanowionych dla opłaty podatku domorego, 
czyli kwartalnie z dola.

D w ie  krochm alarnie są jut w ruchu w Gali
cji. Są to: „Pierwsza gal. krochmalami# Stan. hr.
Platora w Siobieczowio" i krochmalarnia hr. Adama 
Gjłach^wskiego w Olchowezyku pod Hns^tynem.

Niechże nasze panie zawsze pytają za wyrobami 
tych fabryk.

Z e  Sta n isła w o w a  donoszą uam, tt tar iczne 
Koło nauczycieli i.kół wyższych nrząd.a w sali ka
syna mieszczańskiego w czasie postu szereg odczytów

na rzecz funduszn imienia Adama Mickiewicza dla 
wdów i sierot po nauczycielach.

Z  Lis ze k  donoszą uam: Dnia 9 bm. zgroma
dziła się w szkole lisiecklej dziatwa szkolna, ducho
wieństwo miejscowo, przełożeństwo gminy i Bady 
szkolnej miejscowej, oraz grono nanczycieli. W sali 
szkolnej na stole i około stołu rozłożono dla ubogiej 
dziatwy szkolaej 12 par butów, 12 nbrań dla chłop
ców, 21 chustek dla dziewcząt 1 kilkanaście książek. 
—  Wartość wszystkich tych rzeczy przenosiła kwc ę 
200 zł.

Po przemówienia ks. Andrzeja Bańskiego, miej
scowego plebana, p. Jan Skirliński, szlachetny ofiaro
dawca, właściciel wiosek przynależnych do parafji i 
szkoły lisieckioj, rozdał własnoręcznie swą hojnę ofia
rę, po czem zachęcił dziatwę Bzkolną do pilności i 
pracowitości. Radni gminni i członkowie miej i. owej 
Rady szkolnej w imienin dziatwy i rodziców złożyli 
gorącą podziękę ofiarodawcy, który jest prawdziwym 
ojcem Indn swych wiosek, czyniąc mu nad wyczaj 
wiele dobrego.

Oby taki wspaniałomyślny czyn znalazł licznych 
naśladowców, a ziści się głos p Iskiego wiesz:: a : 
„Z polską szlachtą polski Ind". — Za staraoicm p. 
Jana Skirlińskiego w ostatnich latach wystawiono w 
Liszkach wspaniały kościół, nową plebanję i budynki 
plebańskie, oraz piękną szkołę, a teraz bndaje się szkoła 
wKaszowie; wszystkie te bodynki są murowane, pię 
trowe, kryte cynkiem lab łapkiem. Dewizą panz 
Skirlińskiego jest: „Zostawmy po sobie potomności
pamiątkę."

Z  gal. T o w . m uzycznego. Dyekcja zaprasza 
wszystkich człouków »hćrn mięszanego na próbę przed-< 
k ncertową w piątek 13 bm. — członków cbórn dam
skiego na godzinę szóstą, a członków chórn męskiego 
na godzinę siódsoą wieczór.

W sobotę, 14 bm., odbędzie się próba p-zed- 
koncertowa orkiestry amatorskiej o godzinie Biódmej 
wieczór w sali Towarzystwa, na którą dyrekcja 
wszystkich członków tej orkiestry zaprasza

Fenom en- Dzienniki warszawskie opowiadają, 
że u jednego z warszawskich metrów śpiewn kształci 
się od para miesięcy w śpiewie młodzieniec 22-letni, 
obdarzony najpiękniejszym i najczystszym sopranem. 
Głos młodego człowieka ma być fenomenalny, a zna
wcy utrzymają , iż w brzmienia swem najsupeł i j 
przypomina śpiew słynnej niegdyś disy, Artot-Padilla 
i to ten w najświetniejszym jej rczwojn.

Młodzieniec ten podlng oceny le’:arza laryngo
loga ma tak nkBztałconą krtań, iż nie ma obawy, aby 
się natura głosn miała zmienić. Zresztą młodzieniec 
ten ma c i  w sobie kobiecego, nie pije bswiem ża
dnych trunków, nie pali tytonia i jest kompleksji 
nadzwyczaj delikatnej, bez żadnego zarostn.

Lig a  p a trjo tyc zn a . z Berlina donoszą, że za-, 
wiązuje się tam stowarzyszenie, które stawia Bobie 
za cel rozbudzanie szowinizmu w Niemcach. Obiega 
pogłcBka, że tajnym inicjatorem tego stowarzyszenia 
jest BiBmark i że za pomocą niego ma on zamiar 
kopać dołki pod cesarzem Wilhelmem i pod kancle
rzem Capr!v!m. Stowarzyszenie to w progrtmic 
swoim pisze niewinnie, że będzie urządzało pat.-jc- 
tyczne obchody w rocznice rozmaitych ważnych wy
padków z hiatorji Niemiec.

Z  pOWOdU OBpy, która w Przemyślu coraz 
więcej s ę szerzy i liczne porywa ofiary, Btarostwo 
przemyskie przedłużyło termin rozpoczęcia nauk w 
szkołach etatowych i Indowych w Przemyśla d i dnia 
25 b. m. wlączn o. Rada s .kolną krajowa wydala 
rozporządzenie, aby gimnazjom i seminarjnm ruskie 
w Przemyśla z powoda grasującej ospy zamknięto 
również do dnia 25 h. m

- Unlwertniry gaijutz Dnia ł> lntego przybył 
do Podgórza pod Krak1 wem żyd Józef, Majer Bach 
holz, pochodzący z Czorniowicc, i ogłosił plakatami, 
„że zgaduje myśli za porno ą książek matematycz
nych, talmudyczny h i astronomicznych, daje rady w 
stosunkach miłośnych, tndziet w sporach między 
małżonkami, mianowicie, czy mąją ze sobą tyć dalej, 
czy się rozwieść, ndziela rad w różnych chorobach; 
daje rady bezdzietnym małżeństwom, przepowiada 
tym, którzy mają zamiar przedsięwziąć podróż za 
granicę, czy się będzis im powodziło, a w końcu 
ndziela rady grąjącym na losy i w loterję". Pulicja 
p dgirska zaopiekowała się jnż tym wielkim proro
kiem i nczonym.

0  p o żarze  2 0  mil długim donoszą z Ameryki 
ze Stanu West Virginia. Wielka rura Towarzystwa 
naftowego „Eureka Oil Field Co" pękła tu wieczo
rem d. 9 w miejscu po nad Boffalo Creek i nim 
Bzkodę odkryto, rzeka Monongahela pokryła się 
naf ą na przestrzeni 20 siłowej. Ktoś umyślnie naf.ę 
zapalił i rzeka w okamgnienia stanęła w płomieniach. 
Tysiące drzew i pięć mostów, między tymi jeden 
żelazny koło Pine Grove, stały Bię paBtwą płomieni.

Bu n t UCZBnnic Upadek gabinetn Triknpisa w 
Atenach pociągnął za B'>bą zmianę grona nauczyciel
skiego w ezkolach ateńskich; wraz z nowem mini
sterstwem woszl do szkół nowi nauczyciele i nau
czycielki. Nie podobało się to jednak uczennicom 
jednego z wyższych żeńskich rządowych zakładów 
nank wych, udały się przeto „in corpore" do mini
sterstwa oświaty i zażądały przywrócenia dawnych 
nauczycielek pod greżbą opuszczenia szkoły. Zacho
wanie się panien było tak energiczne, że minister 
oświaty przyrzekł zadośćuczynić woli nadobnych 
buntowniczek.

Z  W ilna nam piszą, ie  księżna Hohenirhe wy
robiła B jbie znowu prolongatę na lat 5 do zupeł
nego Bprzedania dóbr po-Wittgensteinowski h. Dotąd 
zaś Bprzedala następujące klacze: ZamirBzczyznę Ro
sjaninowi Izmaiławskiemn, Koreliize p. Puttkamoro- 
wi a Załucze p. Hartinghowi.

Ważne odkrycie archeologiczne. Niedawno w 
Saidzie, w starożytnym Sydonie, odk yto sarkofag 
nadzwyczajnej piękności. —  Ważne to w dziedzinie 
archeologicznej odkrycie zawdzięczać należy prostemu 
przypadkowi. Właściciel ogrodn, chcąc wykopać Btud- 
nię, natrafił na ś.ianę kamienną. Po dokładniejizem 
zbadania rzeczy okazało się, iż to jest ściana ko
mory, w której znajdował się sarkofag, może od 
trzech tysięcy lat w niej spoczywający. Dam znać 
natychmiast do Beirntu inżynierowi wiląjetn, paru 
Beschara Dieb. Przybywszy do Saidy, rozpoczął on 
niezwłocznie roboty około odkopania ziemi w około 
tego pysznego zabytkn starożytnej sztuki. Kiedy ten 
skarb udało się szczęśliwie odsłonić, Beschara-Dieb 
zatelegrafował do Carogrodn. Rząd turecki wjslał do 
Ssidy Ilsmdy beja, dyrektora snltańskiego mnzenm, 
dia zbadania sprawy na miejscu. Dyrektor rozkazał 
najprzód wykopać tnuel, aby bez uszkodzenia wydo 
być na światło dzienne sarkofag. Kto może, udaje 
się z Beirntu do Saidy celom obejrzenia tego cu
downego dzieła, a każdy wraca zachwycony, pełen 
podziwienia.

Ilam dy bey przedsięwziął dalsze poszakiwania  
i odkryto 17 Barkufagów, z tych trzy z zwyczajnego 
kamienia postanowi no zostawić w komorach na 
miejscu. —  Hamdy bey mniema, iż Bześć z nich jest 
greckiego, jeden egipskiego, sześć zaś innych fenic- 
kiego pochodzenia. Największy, a zarazem najważ
niejszy z Barkofa^ów wykonany jest podłag styla  
dorycko jońskiej świątyni. N a podBtawie kilku scho
dów wznosi się grób z cz teram a ścianami, pokrytemi 
płaskorzeźbami, wyobrażającemi sceny wojenne i my
śliw skie. W wielu miejscach farby doskonała się za 

chowały, dowodząc, iż starożytni mistrze znali się  
na sztuce malowania rzcźb. Dach sarkofagu spoczy 
wa na architrawie, którego Bzczyty podzielone na 
pola również malowane farbami. W czterech kątach  
dachu wznoszą się lwy, jednego niestety wraz z ka
wałkiem ukraszonego dachu brakuje. Sarkofag ten 
znajdował Bię ustawiony w komorze z trzema inne- 
mi; ostatnich ściany są puste i znacznie mniejszego 
rozmiaru. —  Fryzy ich zdobią winne girlandy, dolną 
zaś część pokrywają rysunki scen wojennych, prze
ślicznie wykonane. —  Tutaj także rozpoznać można 
ślady polichromowego malowania.

Równie znakomitem dziełem pod względem  
sztuki jest drugi Barkofag z ośmnastu płacsącemi 
niewiastami. D ługość i bzerokość jego dzielą pilaBtry 
na ośmnaście pól jońskiego porządku, w katdem zaś 
polu stoi płacząca niewiasta. Są one tak pięknie  
wykonane, że napatrzyć się doByć na nie nie można. 
Wyraz twarzy, postawa, sfałdowanie okryć (Hiton  
i Himaton) każdej figury, lubo zawsze nieco od
mienne, są wyborne i pełne harmonijnego dźwięku. 
Sarkofag ten dobrze Bię zachował; jedno tylko obli
cze płaczą-.ej uległo zniszczenin, jednak całość pozo- 
Btala bez skazy, a ma mar zachował połysk  świe
żości. —  Zajmował on Barn całą komorę...

Nie tak dobrze wyglądają sarkofagi zal:czone 
przez Ilam dy beya do egipskiego i fenickiego po
chodzenia, zdobne w sfinksy i ccntaary. Na jednym 
centanr rzuca o ziemię człowieka, na drugim widać 
wóz z keńmi i wojownikiem szykującym się do walki 
z centaurem  i t. d. Reszta sarkofagów odznacza się 
stylem fenickim. W e wszystkich znajdują się wewnątrz 
resztki ludzkich zwłok, mniej lub więcej dobrze za 
chowanych Komory, w których te skarby sztnki 
starożytnoj™znalezlono, wykute hyły w skale i posfidaly 
wielkość rozmaitą W tycn zaś, w których potworzyła 
się w Loć,]c ałalndzkie pogniły tak, że tylko porozrzu
cane kości znaleziono. Napisów, mogących o dawności 
tych grobowców dać jakie tak ie objaśnienie, nigdzie 
ani śladu. Co Bię tyczy ozdób i kosztowności, ,/ydo- 
by o parę kolców i dyad m ze Bzczerego złota. B rak 
ty<h przedmiotów Hamdy bey tłnmaczy tem, iż sar
kofagi te  p<zez były krzyżowców odkryte i zrabo
wane. Hypote<a ta posiada mało prawdopodobieństwa. 
Krzyżowcy oblegający Sydon mieli zaprawdę co 
innego do czynienia, jak  sinkać skarbów w ziemi 
zakopanych, zwłaszcza w tak  nędznym grodzie, jakim  
był podówczas Sydon. Gdyby skarb  odkryto w rbec- 
noścl krzyżowców, nie dałoby się to ukryć przed ich 
wzrokiem, a już co najmniej wiadomość o nim do
stałaby Bię z’pewnością do Europy. Daleko podobniej- 
szym do prawdy je s t fakt splądrowania tych sarko
fagów przez Persów w toku  351 pried  Chrystusem, 
kiedy Sydon zbnrzono. Po splądrowaniu sarkofagi 
zasypane gruzem, popiołem, ziemią —  wystawione 
na działanie powietrza, deszczu piasków i fal mor
skich, coraz wyższem pokrywały się nasypem, za
krywającym je  przed ciekawością i chciwością ludzką. 
Tym sposobem sarkofagi zachowały się w ziemi do 
naszych czasów.

f  Pogrzeb ś. p. Aleksandra Ogonowskiego od
bywa się właśnie w chwili, kiedy piszemy te słowa. 
Żałobny kondukt prowadzi JE. kB. metropolita oto
czony kapitałą. Przed karawanem wóz żałobny wie
zie stos wieńców od ruckieb stowarzyszeń stolicy i 
z prowincji. Prócz nich kilkanaście deputacyj z 
wieńcami poprzedza żałobny pochód.

Plac akademicki, skąd wyruszył pogrzeb zapeł- 
p ony tłum ami nabożnych W śród nó li Rada miasta 
z burmistrzem, feolegjum pr fesorów naszego nniwer- 
sytetn, nauczy ie’e ezkół ś ednich. brać wo stan-o- 
p ig itń itie , czło.ikow o Narodnej Rady, stowarzyszenia 
Proświty i wiola innych stuwarzys/.eń.

Po wynieaieniu zwłok z do ten żałoby i odśpie
waniu hyntnów pogrzebowych przez alumnów 8Qinina- 
rjum ruBkiego, pierwszą mowę wypowiedział z bal
konu towarzysz polityczny i przyjaciel od Berca 
zmarłego p. Ustyjauowicz.

Zm a rli. H ipolit Lnbaczewski, uczeń 7 klasy 
gimnazjalnej, zmarł w Przemyślu w 19 r. tycia. —  
W Sanoku nm arła d. 10 b. m. Józefa z Zapletalów 
Kozłowska, wdowa po komisarzu skarbowym, właści
cielka realności, m atka lekarza miejskiego, przeżyw
szy la t 61 — Aniela z Kamióskich Nowicka, tona
poborcy przy adm inistracji niestałych dochodów m h j. 
ukich, zmarła wo Lwowie w 52 r. tycia. —  Lndwik 
Scłiykiew icz zmarł we Lwowie.

Oryginalna reklam a. Na ulicach W indsom 
stą je teb rak  ślepy, który hojnie sbiera od prte- 
chodzących datki. Pewnego raza królowa W iktor ja , 
ujrzawszy niewidomego, kazaia go obdarzyć. Naza
ju trz  żebrak nkazał się na nlicy z k artą  na pier- 
siach, na k tórej widniał napis: „Ślepy od urodzenia, 
wspierany przez je j królewską mość królowę W ik- 
torję."

Z  Je ro zo lim y piszą: W  roku ubiegłym przy
było do Jerozolimy 41 pielgrzymów polskich, prze
ważnie z zaborn rosyjskiego. Z wybitniejszych osobi
stości polskich byli tu ks. dr. Klosz ze Lwowa i dr. 
Józef Polak z Warssawy. —  W ogóle od r. 1862 
do 1890 włącznie przebywało tu  1286 pielgrzymów 
narodowości polBkioj, między tymi 49 k&ięży świt- 
ckich, a 40 różnych zakonni iów.

Obecnie mieszka tn Btale 30 Polaków z niższej 
klazy, którzy wszyscy oddani pracy przykładnie się 
zachowają.

Z  T a rn o w a  nam piszą : W  tych dniach zawi
tała do nas p. Antonina II ffmauowa, znakomita ar
tystka Bceny krakowskiej, i wzięła udział w przed
stawieniu, z którego dochód przeznaczony był na rzecz 
bawiącego tn  Towarzystwa dramatycznego, zostającego 
pod dyrekcją pani Lasockiej. —  Daw&no komedję 
Scribego pod tytułem  „W alka kobiet". Publiczność 
przybyła na przedstawienie bardzo licznie, sala cala 
była zapełnioną a t po brzegi, i wiele osób dla b ra -u  
miejsca mnBiało odejść od kasy.

Przedstawienie całe było ciągłą owacją dla zna
komitej artystki. Oklaskom nie było końca, a gdy po 
dragim akcie reżyser wręczając p.HofTmanowej wieniec, 
podziękował je j za poparcie dane artystom  prowincjo
nalnym i podniósł je j wBpólczocie i dobroczynność, 
jak ą  ona otaczała zawsze iwych biednych kolegów 
zawodowych, zdawiło się, że Bala zawali się od 
grzmotu oklasków i okrzyków nznania.

Po przedBtawieuin cały personal Towarzyitwa 
odprowadził p. U ffmanową na dworzec.

Zakopane m iljony. Oaulois donusi, że w ogro
dzie przytykającym do pałaca kBiętnej de la Torre 
w Londynie wynopano skarb w artośń 3,400.000 fnt. 
Bterl. czyli 41 milj. z ł .—  Skarb ten zakopał w ogro
dzie d i adek ks ężnej de la Torre, knbańsbi plantator. 
Znalezione pieniądze będą rordzidone m ędzy wnu
ków kubańskiego plantatora, a z działn tego księżna 
de la  Torre i lady CaitbeBB otrzymają po 400.000 fst. 
(blisko po 5 milj. zł ).

P rzy g e d y  m iljonera. Pan A leksander Vienne, 
jeden z nąjoogatBZych krezwów kalifornijskich, wcale 
niezw ykłej doznał przygody.

Podróżojąa po Europie poładniowej, bogacz 
przyjechał wreszcie do Monte Carlo, a stanąwszy w 
pierwszorzędnym hoteln, ndał się do domu gry, gdzie 
:abawił do późnego wieczora. Szczęś ie służyło Ame
rykaninowi, wygrał bowiem znaczną bardzo sumę. —  
Okoliczność ta  nie nszla nwagi rzezi* loszków, którzy 
przyłapali bogacza w powrocie do hotelu, ograbili go 
z pieniędzy i zabrali pugilares, w którym  znajdowały 
Bię papiery legitymacyjne. Rozumie się, napadnięty
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bronił elę tak i&jadle, i ł  całe ubranie mial po walce 
poszarpane na szmaty. Obdarty, podrapany, z okiem 
podbitem powrócił do hoteln, gdzie wzięto go za 
awanturnika i wypędzono z mieszkania, zatrzymując 
rzeczy na rachunek należności za nocleg. Daremnie 
de Vienno protestował, musiał piechotą wędrować do 
Cannes, gdzie bawili jego znajomi. —  T a dowiedział 
się, łe  ci, na których liczył, wyjechali dnia poprze
dniego. Udał się tedy do władzy, k tóra * niedowie
rzaniem przejęła opowieść o zamorskich m iljonach; 
gdy zaś de Vienne papierów legitymacyjnych przed
stawić nie mógł, skazano go za włóczęgostwa na mie
siąc więzienia. Z aresztn więzień zawezwał pomocy 
konsol* amerykańskiego, k tóry  również sceptycznio 
Przyjął słowa bogacza, aż wreszcie na usilne prośby 
zdecydował się telegrafować do San Francisco. Za
nim jednak odpowiedź nadeszła i konsnl nzyskał 
uwolnienie, niefortunny krezns dwa dni prsesiedział 
w więzienia

Pan de Yienno natychmiast opnścił niegościnną 
Europę i powrócił do awolch miljonów, k tóre teraz, 
po zaznania niedoli, podwójnie będą inu drogie.

Z Życia Meissoniera podają pisma następu
jącą anegdotę: „Meissonier, który coraz więcej na
bywał Bławy, ożenił się dość wcześnie z młodą 
dziewczyną. Ukochana małżonka w po aga wniosła 
do domu artysty —  małego pieska, swego faworyta, 
do którego nadzwyczaj była przywiązana. Nagle pie- 
sek zasłabł, nie chciał jeść, posmntniał —  a wszystkie 
te objawy doprowadzały młodą małżonkę do rozpa
czy. Nareszcie po kilku dniach na Bzyi pieska po
kazał się wrzód. Meissonier, pragnąc bądź co bądź 
ocalić życic faworyta żony, napisał do znakomitego 
naówczas chirnrga, Nelatona, list, w którym  prosi go
0 przyjechanie do niego i wykonanie operacji. Kto 
miał być „operowanym", —  roznmie się, o tem 
Meissonier nio wspomniał. Dodać należy, że Nclaton 
brał zwykle za wizyty przynajmniej 2000 fr. Chirurg 
wkrótce p rzyby ł; wówczas znakomity malarz fran
cuski opowiedział mn, o co chodzi, prosząc jedno- 
czrśuie o wybaczenie swej śmiałości. Nela.on milcząc 
obejrzał pieska i zrobił operację. Odprowadzając 
chirurga do przedpokoju, Meissonier chciał mu wrę
czyć 2000 fr., lecz napróżno błagał o ich przyjęcie. 
Nclaton odjechał nie wziąwszy ani grosza.

M inęła zima i większa część wiosny. Meisso 
nier wyjechał gdzieś w okolice Paryża na odpoczy
nek. Aż raz otrzymuje list od Nelatona z prośbą o 
przybycie do niego. Meissonier ndał się natychmiast 
do Paryża i pospieszył do mieszkania chirnrga B ,ł 
to  czas wizyt. Malarz czekał dobrą godzinę, aż 
wreszcie wprowadzono go do gablnctn.

— A I  to pan, panie Meissonier —  rzekł doń 
Nelaton —  rad jestem, że pana widzę. W łaśnie 
chciałem prosić pana o pomalowanie drzwi mego ga
binetu Sądzę, że pan mi nie odmówisz

—  D ob rze! — odpowiedział MoiSBOmer —  przy
pomniawszy Bobie operację pieska —  poma'aję drzwi, 
ale mi je  pan przyszłe do pracowni. .

Następnie dwie znakomitości rozstały się, a
w k ilka tygodni Nelaton otrzymał swoje drzwi, po
kry te cudownemi panncaux  z obydwóch stron. 
W artość owych drzwi oceniono na kilkadziesiąt ty 
sięcy franków*.

W ychow anie m łodzieży angielskiej. W wyda
nej niedawno w Haanowerzo książce pod tytnłem 
„Englische Schulbilder“ znajdujemy dokładny opis 
rozmaitych szkół angielskich. W ędrówkę po tych 
szkołach rozpoczyna antor od Błynnego „F ettes Ool 
lege", założonego z prywatnej fundacji Wiliama F e t 
tes, a zbudowanego za sumę pięcia miljoaów m a re k !

Zakład ten połotony jest w odległości dziesię
ciu minut od Edynburga, w miejscu o tw artea  i zdro-
wem, w otoczeniu ogrodów, gdzie młodzież wź ód
pauz szkolnych i w godunach wolnych od nauki b a 
wić się może swobodnie na świeżem powietrza. 
Wszyscy uczniowie mieszkąją w zakładzie, gdzie 
pięćdziesięciu z nich za darmo, a reszta za dość 
wysoką zapłatę (2.100 marek I) ma prócz nauki cał
kowite ntrzymanie i najstaranniejszą opiekę.

Stczególiiej strona hygicniczaa jest tu nadzwy
czajnie rozwinięta począwszy od kąpieli, k tó re  latem
1 zimą się odbywają, aż do zabaw na nmyślnie do 
tego przeznaczone* miejsen, zwanem „play g toand". 
To pole zabaw znąjdnje się taż obok zakładu i sta
nowi część tak  w pojęciu Bzboły angielskiej niezbę
dną, iż wedłng wyrażenia jednego z pedagogów tam 
tejszych, szkoła w Anglji raczej bez izb do nauki, 
niż bez takiego miejsca lBtniećby m gis

Po nauce szkolnej, k tó ra  trw a do godziny 
pierwszej, zasiadają uczniowie do obiadu, potem prze
bierają się w flanelowe kaftany i śpieBzą na pole za
baw, od czego bez ważnej przyczyny iidaem u  nie 
wolno się nsnwać Teras dopiero na owych słynnych 
z bujnej zieloności trawnikach rozpoczynają się gry 
najrozmaitsze, k tóre antor książki nietylko szczegó
łowo opisuje, lecz i dobrem! illnstracjam i objaśnić 
się stara. Do »abaw szczególniej ulubionych należy 
tak zwany C icket, (nie to samo, co znany i u nas 
k ro k ie )  i specjalnie angielski „Lawn Tennis*. Pierw 
szy polega na zręcznem u d e m a  u p iłką w rodzaj 
bramki malej, k tó-ej zburzenie je s t celem jednej 
części grąjących, gdy drndzy stara ją  a ę piłkę tę od 
bić i tym Bposobem bramkę od zburzenia jak  naj- 
dłużej obronić

Do gry takiej potrzeba jedenastu ncioatnilów  
w każdej partji, a ponieważ każdy ma wyznaczone 
miejBce i spełnić winien połączony z tem miejscem 
obowiązek, więc prócz rnchu i zręczności wyrabia 
się jeszcze czujność i dokładność, jako konieczne 
przymioty do dobrego rezultatu  zabawy, t. j. do od 
niesienia nad przeciwnikami zwycięstwa.

Zabawa pod nazwą „Lawn Tennis* ma wiele 
podobieństwa ze znaną n nas grą w wolanta, a na 
wet dosłownie znaczy tyle, co „wolant polny" (Lawn 
=  wolne pele, łączka; tennis =  wolan).

W połowie miejsca, do gry przeznaczonego, 
rozpięta jest granica w kształcie siatki przymocowa 
u ej do dwóch drążków w ziemi zatkniętych Po je- 
dnej i drogiej stronie tej siatki s t i ją  osoby grające, 
k tóre przyrządem takim , jak  przy wolancie t j . i o  
uderzają w balonik dość twardy i przerzucają go na 
drngą stronę siatki, zkąd znowu z ę znem nderzeniem 
powinien być na powrót odrzncoay; cała bowiem 
sztuka polega na tem, aby balonik nigdy nio padł 
na ziemię, Niezmiernie charakterystyczną grą nawet 
już dorosłej, uniwersyteckiej młodzieży jest tak  zwa
ny „Football*, czyli balon nogą podrzucany.

W odleglośń około 100 yardów czyli łekci 
stoją naprzeciw Biebio dwie bramki, złożone ze słnp 
ków wbitych w ziemię, *a któ emi znajduje się po 
każdej stronie okclo 20  nczestn ków zabawy. Przy 
Jej rozpoczęciu kładzie się w połowie drogi między 
bramkami duży balon elastyczny i natychmiast bie- 
gną wszyscy z poza bram ek owych, aby czemprędzej 
balon ów nogą podbić w górę i jak  najdalej w stro
f ę  przeciwników go odrzucić. To jam o robi strona 
przeciwna i tym sposobem * wielk.em ożywieniem 
wszystkich odbywa Bię ta  zabawa, k tó ra  i zręczność 
wyrabia i daje sposobność do rnchu dla zdrowia p o 
trzebnego. Szczególniej na porę jesienną, a nawet 1 
zimową ma to  być rodząj gry bardzo Btosowny, gdy 
przeciwnie „cricket" przeważnie wiosną i latem zwykł 
się odbywać.

Prócz tego nlobione są w szkołach angielskich 
także inne a  zawsze z rochem i ćwiczeniem w zrę
czności połączone zabawy, jak  n. p. Roundcrs , P ri

soners Sase, Ha*e and hounds (Ząjąc i psy), któ
re autor dosyć dokładnie opisuje.

Zabawy takie odbywają się nie tylko w szko
łach niższych i średuich, lecz także i w sławnych 
uniwersytetach w Cambrigde i w Osfordzie, tylko 
żo do nich przybywają tu jeszcze wyścigi na koniach 
i na czółnach.

W e wszystkich szkołach publicznych, które an
tor zwiedzał, znajdowały się nie tylko Bale gimna
styczne z potrzebnemi do tego przyrządami, lecz 
oprócz tego i mechaniczne w am taty , słułą^e do tego, 
aby młodzież w różnych robotach ręcznych, a nieraz 
w życin potrzebnych, nabrać mogła zręczności. Tym  
spososobem pod kiernnkiem osobnych do tego nan- 
czycieli wyrabiają uczniowie w godzinach przezna
czonych nie tylko rozmaite Bprzęty, jak pulty, szafki, 
skrzynki, lecz nawet modele małych okrętów.

Do przedmiotów, które szczególniej lnbią robić, 
należą czółna, ale zdarza się nieraz, że nawet cały 
do praktycznego ntytkn słnżyć mogący wózek w wiel
kich rozmiarach wykonany bywa przez ucznia, jak to 
antor widział ua własne oczy w Harrow

Nie potrzeba dodawać, jak ćwiczenia takie 
mogą być pożyteczne, zwłaszcza iż obudzają zamiło
wanie do pracy w ogólności, a oprócz tego wyrabiają 
w młodzieży tak ważne w życiu człowieka przymioty, 
jak dokładność i cierpliwość.

234 dzienników niemieckich podało petycję 
do cesarza Wilhelma o zn. lenie taksy za depesze 
prasowe. Monarcha napisał własnoręcznie na margi
nesie :

„Taksa obecna nie jest wygórowaną; liczba 
niepotrzebnych depesz, ogłaszanych w dziennikach, 
śriadesy o tem wymownie.

Korespondencja Administracji. Wp. R . R. w
Korczynie, poczta Jastrzębica. Takiego nnmern 
P rzeglądu , któryby nosił datę dnia 3 lutego, nie 
było, gdyż dnia 2 lutego jest święto uroczyste. Za
tem po tym numerze Przeglądu, który miał datę 
dnia 1 lutego, następował numer Przeglądu  z datą 
dnia 4 lutego.

Teatr. Dziś we czwartek na ogólne żądanie 
Lucja z Lammermoorn", opera w 4 aktach Donizet- 

ti'ego, ostatni pożegnalny występ pani Stromfeld- 
K^amrzyńskiej. Jutro w piątek „Syn Gboyera", ko- 
mcdja w 5 aktach Angier'a. W sobotę „Norma", 
opera w 3 aktach Bdliniego, drugi występ pani 
Marjl d’Osta, primadonny opery della Scala w Me- 
dj olanie. __________

Literatura i Sztuka.
* Opera. „Fanjt" 1 „Hagenoci" oto opery, w 

których ostatniemi dniami dobrze zaałntone zbierali 
oklaski pani Klamrzyńska i pan Warmntb, panowie 
Jaromin i Borkowski. Zarówno o operach jak o wy
konawcach tylekroć jnł pisałem, łe  jat mi nic do 
dodania nie pozostaje.

Nową siłę przedstawiła dyrekcja w pani d’Osta, 
która odśpiewała partję Walentyny. Na razie wstrzy- 
mnję się jotzeze od wygłoszenia zdania, wiedząc, iż 
żenienie dłaższą podróżą i nieobeznanie Bię z warun
kami sceny obcej, wpływają niekoniećznie dodatnio 
na artystów. Na każdy sposób należy przyznać, te 
artystka posiada głcs sopranowy silny, o przyjemnej 
barwie, grę dramatyczną dobrą, powierzchowność oka
załą, jest więc jako śpiewaczka dramatyczna dobrym 
dla sceny nabytkiem.

Jeżeli nieinpelnie opanowała partję, może 1 te- 
mn przypisać, iż — o ile wiadomo —  pani d’Osta 
pragnęła pierwszy występ zaznaczyć „Normą", która 
ma być właściwym jej „oheval de bataille". Prawdzie.

* Światełka pisma ilnstrowanego dla dzieci i mło
dzieży Nr. 5 opnścił jnt prasę i zawiera: Marja 
Leona, Głogowi anie. —  Z M , Widok z nieba na 
ziemię. —  Ciocia Mania, Na łódce. —  Rawiczanka, 
Kulawy Janek. —  St. Domb., Oleś w Krakowie. — 
Franciszek Marzec, Zgoda. — Franciszek Marzec, 
Do imiennika Mani. — Rozmaitości. —  Tnhpauek 
ze Slobódki, Wybrane do nagrody. —  Wynik kon
kursu. — Zofja Rudnicka, Zagadka historyczna kon
kursowa, Do rozwiązania i t. d.

* Wiara i Ojczyzna Pod tym tytnłem wychodzi 
w Chicago piąty jnż rok polityczno naukowy tygodnik 
ilnstrowany, pisany w dnchn czysto katolickim. Wy
daje go: Spółka nakładowa wydawnictwa polskiego 
w Ameryce, której prezesem jest ks. Radziejowski.

* „Przeglądu polskiego" zeszyt VIII na miesiąc 
lnty zawiera: 1 Pan Radzca. Powieść przez Włodzi
mierza Zagórskiego i Anteniego Zalewskiego. —  
II. Padwa. Stndjnm z dziejów cywilizacji polskiej, 
przez Dra Stanisława Windabiewicza — III. O dra
matach Schillera. (Ciąg dalszy). VIII Dziewica Orle
ańska, przez St. Tarnowskiego. — IV. Kardynał 
Newman, przez N. —  V. Bóg z tobą. — Między 
nami nic nie było. Wiersze, przez *** — VI. Kro
nika literacka: W. Abraham: Organizacja Kościoła w 
Polsce do połowy XII wiekn. —  W. Ostrożyński: 
Sprawa zamacha na Stan-Bława Angnsta z 3 listopa 
da 1771 r. przed sądem Bejmowym. — Tenże: Osta
tni projekt reformy prawa i procesn karnego w 
Polsce: W. Seredyński: R ,s dziejów wychowania w 
biografiach i szkicach. — Z literatnry rosyjskiej. 
O. W. Szczerbinki: Sbornib archeograficzny doku
mentów, odnoszących się do historji północno-za
chodniej Rnsi, wydawanych przy zarządzie wileń
skiego okręgo naukowego T. XI. — Nowy doku
ment historyczny do czasów Giedymina. —  J. Fi- 
cker Die altchrlstlicheu Bildwerbe im christlichen 
Moseam deB Lateraus. — M. da Camp: Theophile 
Gautier. — B. Galeron de Colonne: Dans m annit.— 
— A. Naąnet: Socialisme collectmate et socialisme 
liberał, — Z literatnry powieściowej. Germania: Der 
Sternburger Kreis. — VII. Przegląd polityczny, 
przez ***.

* „Na złamanie karku" Pod tym tytnłem na
pisał p. Adolf Dygasiński nową powieść, którą przy
wiózł z zamorskiąj swej podróży. Treść osnnta jest 
na tle Btosnnków brazylijskich

* Geschichte Oesterreichs von 1848 — 1890
Pod tym tytułem nakładem księgarni M. P e r l e a a  
we W i e d n i u  1 S e i l e r g a B s o  4 wyszła hl 
storja Austrji od r. 1848 — 1890 Bkreślona przez 
d ra  D. R a n t e r a .  Antor w hiatorjl swej szcze
gólniej uwzględnił rozwój konBtytncji w Anstrji 
Książka ta jest bardzo zajmującą, skreślona piórem 
barwaem i potoczystem i każdy z wielkiem zajęciem 
przeczyta zawarte z niej krótkie zestawienie naj
ważniejszych wydarzeń w historji anatrjackiej, które 
ściśle łącząc się z dzisiejszym biegiem polityki 
austrjackiej, mogą wyjaśnić wiele spraw wydających 
się dziś zawikłauemn dla wszystkich nieobeznanych 
dokładnie i  anstrjacką bistorją. Książka ta liczy 
przeszło 100 stron i kosztuje tylko 60 ct.

Część ekonomiczna.
§ Konwersja obiigów pierwszeństwa kolei Al

brechta, lak oprocentowanych w srebrze — któ
rych obecnie jest w obiega 11,610 900 zl. — jak 
osrocen owanych w słonie — których obecnie jest 
w obiega aa kwotę 3,733.300 ił.—została już ro t 
pociętą |  potrwa do dnia 24 latego b. r. W m

mian za te obligi otrzymać mogą ich właściciela 
nowe 4-procentowe obligi, a to mianowicie w tym 
itosunku, i i  za każde 1000 zł. obiigów dawnych 
w irebrze oprocentowanych otrzymają 1150 z ł , 
zaś za każde 1000 zł. dawnych obiigów pierw
szeństwa oprocentowanych w złocie otrzymają 
1350 zł. nowych 4 procentowych obiigów Kon
wersję przeprowadsa w obrębie Aurfrji Btnk dla 
k^jów  koronnych w Wiednia.

§ Skutki ceł zbożowych w Niemczech Przed 
kłlita dniami ogłosił jeden z wybitniejszych 
członków miejskiego biorą statystycznego w Ber
linie rozprawę o cenach chłeba żytniego w tem 
mieście w czterolecin 1887—1890 t. j. w okresie, 
który nastąpił bezpośrednio po podwyższenia nie
mieckiego cła zbożowego z 3 na 5 marek. Cyfry 
podane w tej rotprawie, wyjęte są z urzędowych 
źródeł, tasłagają więc na zupełną wiarę. Okazuje 
się z nich tedy, iż cena 100 kilogramów chleba 
żytniego wynosiła w Berlinie w 1887 r. przecię
tnie 20 65 marek, w 1888 r. podniosła się do 
21 22 m., w 1889 r. do 24.72 m., wreszcie w 
1890 r. do 27.18 m., czyli że podrożenie w kró
tkim tym okresie czasu wynoai niemal 35 proc. 
Do tego samego rezultatu dochodzi autor na 
podstawie porównania wagi bochenka 50 fenigo- 
wego chleba żytniego w tym czasie. Gdy bowiem 
w 1887 r. otrzymywała ludność za 50 fenigów 
bochenek, ważący 2 42 kilogr., spadała ta waga 
z roku na rok, aż ostatecznie w 1890 r. wynosiła 
tylko 1.84 kilogr.

Przyjmując roczną konBumcją chleba dla 
każdej rodziny w przecięciu rocznem na 400 ki
logramów, obliczyć możra wydatek jednej rodzi
ny na chieb w 1887 r. r.» 82 60 m., zaś w 1890 
roku na 108.72 m., czyli więcej o 26.12 m.

Cyfry powyższe wyjaśniają wymownie gwał
towną i pówazechną agitację wśród ludności ro
botniczej i miejskiej w ogólności za znieaieniem, 
a przynajmniej za obniżeniem niemieckich ceł 
zbożowych Podobnie, jak dotkliwa drożyzna mię- 
aa, wywołana zakazem przywozu bydła zagra
nicznego, zmusiła rządy swiązkowe do otwarcia 
granic wobec Aastro-Węgier, tak samo zdaje się 
nie ulegać już dzisiaj wątpliwości, iż obniżenie ceł 
od zboża i mąki uważać musimy jako postulat 
własny ludności niemieckiej, a więc nie przypi
sywać zbyt wielkiego znaczenia enuncjacjom pół- 
urzędowych pktm berlińskich, któreby pragnęły 
przedstawić to zniżenie jako ważne ustępstwo na 
rzecz produkcji anatrjackiej i węgierskiej.

§ Choroby stadne. W czasie od 26 stycznia do 
3 latego b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych zwie 
rzęcyi h :

Zarazę pyskową 1 racicową: w Cborobrowie
(powiat Brzeżański); Niśnach ad Rożuiuty (powiat 
Mielecki; Drozdowicach, Wielunicy, Byble (powiat 
Przemyski); Leszczatowie (pow. Sokalski); Mun .ster
czu , Latawicy wyżuej (pow. stryjski); Harba^owie 
(powiat Złoczowski); Rozwadowie (powiat Żyda- 
czowzki).

Nosaciznę n koni : w Srodopolcacb, Oplu- 
ckn (powiat Kamionecki); Tnchowie (powiat Tar
nowski).

Różę wąglikową: w Kuropalnlkach (pow. Brze- 
żański).

Wściekliznę: w Sielcu (powiat Kamionecki);
Laszkach gościńcowych (pow. Mościski) Demence leś
nej, Tnradach (pow. Żydaczowzki).

W tym czasie wygiBly:
Zaraza pyskowa i racicowa: w Krępnej (po

wiat Jasielski); Grodziska Górnem (powiat Łańcu
cki) ; Hleszczawie (powiat Trembowelski); Żabnicy 
(powiat Żywiecki)

Nosacizna n koni wo Lwowie (pow. Lwowiki).
Róża wąglikowa: w ELnęgorzowie (powiat Dą

browski).
§ Na wtorkowy targ na nierogacizną w Wie

dnia przypędzono 6293 Bztuk, a to mianosricie:
1968 p ro sią t, średni’h i 4325 ciężkich ba-
gonów.

Zrazu targ był dosyć ożywiony i ceny szły 
w górę, lecz ku wieczorowi w obec wielu sstuk 
nleipriedznych tendsn ja osłabła i ceny snów 
cofnęły się.

Płacono: za towar przedni po 41ł/,—42% ct., 
wyjątkowo 43 ct., za towar średni po 38 — 41 
ct., za lekki po 35—37 ct., za prosięta po 35 
do 42 ct za kilogram żywej wagi precz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 10 lutsgo.
(Z) Walka między niemieckiemi a austrjac- 

kiemt hutami żelaza została zażegnaną. Po dłu
gich targach przyatano na rade na zawieszenie 
broni, po którem nastąpi oczy wiś 4# stały pokój 
i na podzta wie kartelu takie oregulowanie ceny żela- 
zaw Auatrji i Niemczech, aby nawzajem nie robio
no sobie konkurencji. Wiadomość ta, a więcej je- 
•zcze przyj*z i  do Wiednia naczelnego dyrektora 
centralnego związku niemieckich hut, obudziła 
apetyt naszej spekulacji do gry w papierach hu
tniczych, co przyszło jej tem więcej na rękę, gdyż 
od gry w effektach kolejowych odstraszyły po- 
gło&k i, iż jnż na biurku ministra handlu leży 
projekt zmienionej taryfy towarowej dla n^szycl. 
kolei państwowych, a gra w walorach bnukowych 
również mało przedstawiała azans wobec złego 
usposobienia berlińskiej giełdy i b'aku ruchu na 
placu paryskim, gdzie przez dwa ostatnie dni 
karnawzła zwykła wypoczywać kniisa. Wobec ta 
kich konjuRktur udała się repryza w papierach 
przemysłowych, utrzymała się dalsza zwyżka wszyst
kich rent, lecz cofnęły się kuria prawie wszyst
kich akcyj bankowych i wielu akcyj kolejowych, 
leci mimo to znów *  górę poszły Ludwiki i 
Czerniowleckie. Dewizy I waluty stały bes zmiany.

Oztatecznie notowano :
Kredyty austriackie 307 50, węgierskie 844 

Anglobankl 165*50, Uniony 242*60, Bankrereiny 
117 60, Lfinderbanki 217 60, Ludwiki 21125, 
Czemiowiedrie 233—, Renta papierowa 9225, 
srebrna 92 15, austrjacka złota 109 40. papierowa 
102 05, węgierska złota 104 60, papierowa 100*95, 
dokat 5 39, 20-frankówka 9 05—, 20-markówka 
11 20, rabie 1*33 zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 11 lutego. Pszenica na wiosnę 8.35 

do 8 37, na maj-czerwiec 8.32 do 8.34, na jesień 
8 07 do 8.09. — Żyto na wiosnę 7.56 do 7.57, na 
maj-czerwiec 7.45 do 7.48, na jesień 6 61 do 6.65. 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.63 do 6.65, na 
jes eń 6.69 do 6.72. — Owies na wiosnę 7 31 do 
7 34, na mai-czerwiec 7.30 do 7 32, na jeBień 6.56 
do 6.58 — Rzepak na styczeń-luty 13.— do 13.10, 
na sierpień 13,55 do 13 60. — Spirytus prompt 
18 37 do 18.62, na lnty-msj 18.— do 18 50 zł.

Peszt 11 lutego. Pszenica na wiosnę 8.28 
do 8.30, na jesień 7.80 do 7.82. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.24 do 6 25. — Owies na wio
snę 7.02 do 7.04. — Rzepak na sierpień 13.30 do 
13.40. —  Spirytus gotowy 17.25 do 17.50 zł.

Berlin 11 lutego. Pszenica loco 197 75, na 
kwiecień-maj 198.25. — Zyto loco 175.—, na kw. 
maj 174 —. — Owies loco — .— , na kw.-maj 
146.—. —  Spirytus ioco 51.80, na styczeń-luty 
51.75, na kwiecień-maj 51.60 marek.

Tryje8t 11 lutego. Spirytus gotowy 18.50 
do 19.— zł.

Z  {b o b o w ych  ta rg ó w .

12 lutego. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

7.----- 8 15
5 80 -6  35
6,-----6 75
6.— 6 40 
6 20 9 75

7 ----- 7 85
5 76—6 20 
526- 7 -  
5.90 6*20 
6 — 9 —o.— a -

6 70—7 35 
5 60 - 5  85 
4.85 6 60 
6 30 6 76 
6*— 8 50

710 8 30
6 ---0 45
675 -7 26 
6 —  6.50 
6 30 9 75

* * •
* * * ' • * '

42.—62 - 42 .-6 2  — 46 - 6 1 - 45 62

—.----.——----.— _ nr~ t

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała 
Okowita

wszystko sa 100 kilo netto bez worka.
Chmiel o d  zł. za 66 kilgr. netto loco Lwów.

Pszenica i nasiona do siewu poszukiwane, zresztą
usposobienia spokojniejsze

Telegramy „Przeglądu14,
Belgrad 12 lutego. Zupełnie mylnemi są 

doniesienia dzienników, jakoby klub radykalny 
obradował i uchwalił wygnanie Natalji.

Petersburg 12 lutego. Arcyksiąię Franci
szek Ferdynand d’Eite przyjął wczoraj deputację 
awego bożańtkiego pułku dragonów, który ata- 
cjonuje w gubernji połtawzkiej.

Londyn 12 lutego. W liście wyatoaowanym 
do C^Brienna oświadczył Parnell, iż dla tego ze
rwał wazelkie rokowania, bo uważał, iż sprawy 
narodu irlandzkiego nie są jeszcze tak zabezpie
czone, aby on mógł zrzec się przewodnictwa par
tji irlandzkiej bez szkody dla przyszłości spraw 
irlandzkich.

Praga 12 lutego. Dnia 15 latego odbędzie 
■ię ta  zgromadzenie stronnictwa staroczezkiego, 
w celu wydania odezwy do wyborców i postawie
nia kandydatów.

Boulogne 12 latego 0 ’Brienn i Dilion w 
wydanym ta  manifeście uskarżają się, że roko
wania ich z powoda domowych zawiści spełzły 
na niczem. Bliższych szesrgółów o przyczynie 
zerwania rokowań nie podają żadnych. Jutro od
jeżdżają oni do Angłji, aby odbyć karę aresztu, 
na którą zoitali ikazani.

Madryt 12 latego. Repablikańaki bankiet, 
który aię tu odbył pod przewodnictwem Salinę- 
rona, jak również wizyatkie inne bankiety repa- 
b lk  ń;kie w miaatach prowincjonalnych odbyły 
aię całkiem apokojnie.

Bruksela 12 latego. Dziś punezono na ur
lop na j«d«n miesiąc obie niedawno do czynnej 
służby zawezwane klasy milicji.

Wiedeń 12 lutego. Ncue F r Presse donosi, 
że sprawa taryfy została uregulowana za pomocą 
oświadczeń, które nawzajem sobie złożyły auitrja- 
ckie i węgierskie ministerstwa handlu w oświad
czeniach tych przyznają one wzajemność taryfową 
dla towarów przewożonych kolejami żelaznemi.

Tym sposobem jednostronna taryfowa poli
tyka, czy to węg trsk*, czyj ansirjacka jest na 
przyszłość stanoweso wykluczona. Węgierska lo
kalna taryfa zostaje w swej mocy, ale rozszerzo
ną jeat na towary auitrjackie, wchodiąre do Wę
gier. Rówaież wazelkie ewentaalne austriackie 
reformy taryfowe będą miały saatosowanle do 
towarów węgierakich wchodzących do Auatrji.

Wiedeń 12 latego. Rokowania handlowa z 
Niemcami rozpoczęły zię dziś po południu na 
nowo.

Wiedeń 12 latego. Pięć tysięcy czeladników 
szewskich podjęło pracę, gdyż majstrowie zgodzili 
■ię na ich żądanie. Dziesięć tysięcy czeladzi 
bsstuje jeszcze.

Bruksela 12 lutego. Trzecia sekcja izby re
prezentantów przyjęła 5 głosami przeciw 4 wnio
sek rewizji konstytucji. Siedmiu członków sekcji 
wstrzymało zię od głosowania.

Rada ieneralna partji robotniczej wrystóao- 
wała memorjał do belgijskiego episkopatu, w me- 
morjale tym uprasza go, aby nie sprzeciwiał się 
rewizji konstytucji.

Londyn 12 lutego. Izba niższa przyjęła 202 
głosami przeciw 155 w drągiem czytaniu ustawę 
orzekającą, że małżeństwo wdowca z siostrą 
zmarłej żony jest prawnie dozwolone.

Berno (w Szwajcarji) 12 lutego. Wypowia
dając traktat handlowy z Włochami, oświadczyła 
rada związkowa gotowość zawarcia nowego 
traktatu.

Paryż 12 lutego. Rada narodowa partji ro
botniczej wydała odszwę do wszystkich robotni 
ków francuskich, wzywającą ich do urządzenia 
manifestacji w dniu 1 maja. W odo iwie tej po
wiedziano, że urtzwnicze zaprowadzanie ośmio
godzinnego dnia roboczego jeit bezpośrednim ce- 
lfrm tej neaniŁ siacjl i plerwzzjm krokiem de zu
pełnego ozwobedsesia pracy i robotników.

Petersburg 12 lutego. Arcykzfążę Franciszek 
Ferdynand powrócił wczoraj z polowania koło 
Jasscser, dokąd jeździł z wielkim księciem Wło
dzimierzem. Wiec torem był arcykslążę aa obja
dzie u wielkiego księcia Pawła.

Petersburg 12 lutego. Tatejsze dzienniki do
noszą, że na w<o»ę rozpocznie zię budowa kolei 
*yw*rvj»klej. Najprzód zbndowaną będzie kolej 
z Władywoitoka do Cbaba'ówki i z Tomska do 
Itkacka, a potem kolej z Chabarówki do Irkucka. 
Cała kolej gotową ma być w r. 1894, a koszta 
Ludowy wyniotą 75 miljonów rubli.

(Miasto Wtadjwoatok jest najdalej na wschód 
Syberji wysuniętem miastem roeyjskłem i ieży 
nad morzem Japońaklem tuż na granicy Cbia. 
Chabarówka leży także na samej grasicy Chin 
lecz o kilkadziesiąt mil więcej na północ, aniżeli 
Władjwostck Począwszy od Władywoztoka zaczy 
nają się już wschodnie wybrzeża chińskie, zaś od 
Chabarówki skręca zię granica cbińzka ku zacho 
dowi, — Irkuck leży także niedaleko północnej 
greaicy Chla, lecz o 80 itopni geognfiamej dłu 
geśd dalej naza diód, aniżeli Chabarówka; Tomtk 
z*ś leży jeszcze dalej na zachód, nad rzeką Ob. 
Po wybudowaniu włęc tej kolei cała północna 
granica Cbin od rzeki JtnisUj zż do aorzz Ja- 
pańskiego będzie opasana linją kolei rosyjskich. 
Preyp. R d.)

■adesłane.
D r . De E h r l i c h

lekarz chorób wewnętrznych,
specjalista w chorobach c e r t a  I  p ł a e  Ordynuje przy 

ul. Skarbkowsbłej L 3 od 3 — 6 popołudniu. 1650

Curaęao trip le  sec
specjalny wyrób firmy

K O C H E R  P R E R E S ,
La Cóte St. Andre (Isćre), Francja.

Medycyn BiSOUlt DutlOliCłlĆ & CO. 
L / O g n a C  w  C o g n a c

Fine et gr. Champ. Maison fondóe en 1819.
Główny Zastępca dla Galicji*

N. B R A N D L E R , Lwów, Jagiellońska 3.

Główna wygrana nłr. 45.000.
Ciągnienie 16 latego 1891.

3%  Lijsf Ż a tia in  trefly t. z ie m s t an str.
106 4 ciągnienia rocznie,

poleca po kursie dziennym, jako pewną lokacje 
kapitału.

Także p ro m e s y  na te losy po nłr. 1*50. 

A n g u s t  S c h e l l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre

numerata rocraa iłr  1*70 Na prowincji atr. 190.

Telegram giełdowy.
Wiedai dni« 12 lutego gada. 1. mk 40

AJceje kredyt.
Alptay
Kredyty węg
Anglabanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Lozy tureckie
StaatibaSny
Cserakwieckie

307*62 
93 50

344 50 
166.— 
243.— 
211 85 
278 50 
131*25 
86 90 

243*85 
234 —

Węg. kalaj pótn.
197.25

tony
wachodn.

WłedańiUe 
kem. 147 75

Akcje tytan. 148 -  
Gal. obi. indem. 104 50 
Eibethale 22175 
Lftnderbnnkl 217*80 
Renta zł. węg. 104 70 
Bankreretny 117.50 
Renta węg pap. 100.95 
Buble 1*84 —

Usposobienie spokojne.

Lwów. Z Izby handlowej 12 lutego 1191 
1. Akcje sn sstehą.

śjwMeślf.
Kolej gelio. Kar. Ltd.,200 d . w, a 

„ lwow.-oser-jazz. 200 d . w. a  
Baski kip. . 

kredyt.

209 — 212 —
232 25 235 25

galia 200 d . w. a. 305 — 308 —
filio. 200 d . *. e .  211 —

L u ty  {astmwnt p i 100 ^łr.
B ukę hjp. Balio. 5% » ,  40 ,  ICO 85 101 65
B u k i kyp. filio. 5% ■ 10% pr. 109 — 109 70

60 Int. 98*25 98*96 
98 65 99 85

Tow. kred. m ik. b% ,  ------- — Jtłk-
4 .  ,  deakr. 97 70 9b 40
4 .  > .  .  41*/. 96 40 96 10
4 V / u  • .  «  *• 99 75 45
4 . . .  M  ,  95 10 96 80

B uka ki pot. 4%*/. ws los. w 
Banka krajowego 4*/,°/, wa.

■
■
■

■
m
■

8 . X.
5. Listy i ł u p u  200 \łr. 

kr.wL (d*w. l° /0)  T/p w llkv. 60 — 12 —
. . . .  (4rw. §°/») *»/.% .  63 -

Ł  Obligi 100 \łr.

Iniemaizaoyjae filio. 6 pro m. k.
Gulo fu d . propśuoyjaefo 4*/. .
Baków, hindus propin. 6*/. w. o.
Kom. bukn krmj. 6 pro. w. n. L asa. 
Poira&a kraj e r. 1171 < pro. w.n,

.  ,  .  IMS 4*/.% .
«. Ł a t y :

I m j  ssłuta Krakowi .
.  .  Stanisławów.

6. 9d*n*ty
Daket holendenkl 
Hepolecador . . . . .
PółUsperjd ro sy jsk i . . . .
■ubd nrr.jjki srebrny .

,  papierowy . . .
IM  awrek

104 30 195 — 
92 60 98 30 

100 70 101 40 
100 60 101 89
104 60 -------

99 80 99 —

91
98

76
50

75
50

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
rtnl« 12 lutego 1891

HOTEL GEORGA. A Goraysbi * Modorówki. 
J. hr. Szeptycki z Przełbic J Wiktor z Wojkówki. 
St.  hr. Koziebrodtki * Chlebowa. Z. Kozłowski r 
Wiednia. A. Raciborski z Wojniłowa. Wł. dr. Ko
złowBki z Zabłociec.

HOTEL ANGIELSKI. M. Wierzbicki z Droho
bycza. L. Morawski z Łowczy. L. Balicki z Wykot 
J. Juchnowica z Trcś ianca. M Osuchowski z Tur- 
czyuowa. S. Osuchowski z Płotycz, J. Jakubowicz 
z Puzuik.

6.SG 
8 97 
9.85 
1.35 
1.821 
55.80

it

98
30

5.48
9.14

1.4 5
L34 V,
56.40

Pociągi kolejowa.
Podłuf aefare Iwowakiafo (Od 1 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z B rakow a............................
Z Podwołoczyik . . . . .  
Z Podwołoczyik aa Podzuaat 
Ze Sochy, Chyiwwa, Stryja, Hu- 
aUtyaa i Stanisławowa . . . 

Z Bodapezato, Mnnkaaa. Ła- 
woczMfO, BtróiafO, Chyro- 
wa. Stryja, Hodatyna I Sta
nisławowa ............................

Z Sącza wy, Czsralow 1 Staniał 
Z Bukaresztu, Jasa. Czemłowlsc, 
Hudatyna f Stanisławowa 

Z Bukaresztu, Tass, Czamlowiec, 
' Iłauztai

f | t

Hnzlatyna i S<
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki I piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoczyak..................
Do Podwołoczyak a Podzzmco 
Do Stryja, Chyrową, S tróżo,
ŁawocsbmOi

HaiUtyn*
Do Stryja, Chyrowa i Sochy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy. La- 
wpe—ifo . Munkacza, Buda- 
paazta, Stanld I Hnzlatyna 

Do Stanisławowa, Czanilowiec, 
Jass, Bukaresztu I Bu a 

Do Stanisławowa, Cre .iw  
Jass i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Husistyaa, 
Onrnlowiec I Su cza wy . , . 

Do Belzci (Tomaszowa). . ■ 
„ „ tylko w piątki
■ . tylko

f! loetes osobowy

4*06
n t
we

h b
4*11
4*39

i^aa
7*80
7*01

8*86

12*06
e u

8*80

8*60

4*90

? f
715
815

9*50
10*15

5*66
10*20

5*41
10*17

7*90
10*8C

9*18

8*a

4*50

lo-ie

11*05

90f
4*4f

Dwafa Godziny podkreślone Uałjką 
od foddnj 6tąj wieceorezi do 5 feda. 59 m, rano.
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1MMKICA GROBU.
POW IEŚĆ

prfea

M. E. BRADDON.
(Cią5 dalny).

Z omyiłu nazwał ją po imieniu w obecności 
brata, imiało odpowiadając na to, co uważał za 
prsynów tą do złebłe, ł dla tego też noże dłużę] 
nieco w swych dłoniach zatrzymał jej rękę, obej
mując ją tęaknem i tkliwem spojrzeniem, nim 
wolnym krokiem ods lodł drofą wijącą się wśród 
krzewów.

Heathcote zi “  Ił z konia, i aarznciwszy cu- 
%U na rękę, zzczął iść obok siostry, a wierzcho
wiec szedł za nim spokojnie jak pies.

— Kiedym nadjeżdżał tu Hildo — rzekł s po
wagą, — zdawało mi się, ieś prowadziła bardso 
poofną rozmową z Grahamem.

Mówiąc to, patrzał na nią wzrokiem prze* 
nikli wym.

— Powiedz ml, o co cfodilta? — dodał po 
chwili.

Spuściła głowę i wahała się przez chwilę, 
potem rzekła, widocznie zmięizana:

— Proszę cię Edwardzie, nie pytaj mię o to. 
bo nie mogę ci odpowiedzieć.

— Jakto? przedemną, przed bratem 1 opiehn- 
nam mass coś do zatajenia? — zawołał. — Czyż 
miałoby to znaczyć, że istnieje pomiędzy wami 
jakaś tajemnica, która nie mole być przedemną 
wyjawiona ?

— Tak nie jest wcale... jakiś ty niedebry Ed
wardzie ! — ^wolała Hilda, wybnehająs płaczem — 
Ż«dniu ta  nie istnieje tajemnica, nie mam pepro- 
sto d c  do powiedzenia.

— Więc czegoś płacseaz i dla czego przed 
chwilą ten człowiek pochylał się ko tobie, rękę 
twoję trzymając w swych dłoniach? Mężczyzna 
nie rozmawia s kobietą w ten sposób o rzeczach 
obojętnych. Nie wypieraj się t:go : on się zalecał 
do ciebie, Hildo.

— Mówił mi, ie  mię kocha...
— I  ty sap iw nbn , że d c  to nie było, coby 

warto powtórzyć! — rzekł Edward surowo.
— Nie może to w przyszłości do niczego do

prowadzi. Wyznanie owo wymknęło ma się mi- 
mowoli pod chwilowem wrażeniem. Nie miałam 
prawa dać ci o nism wiedzieć, ale zmusiłeś mię, 
■bym to uczyniła. Nic z teg* nigdy być nie mo
że, Edwardzie, Edwardzie. Proszę cię, chciej za
pomnieć, żc kiedykolwiek była o tern mowa po
między nami.

— Zarzynam już rozumieć o co tu chodzi, — 
rzekł Heathcote. — Oświadczył się tobie, a tyś 
mu odmówiła. Cieszy mię to bardzo.

— Nie masz wcale do tego powoda — odparła 
z gniewem Hilda, — i nie służy cl prawi czy
nienia jakichkolwiek przypuści "ń co do mojego 
stosunku z panem Grahamem. Dosyć ci powinno 
być pewności, że nie będę nigdy jego ż^ną.

Mkęli już byli łan koniczyny, po nad któ
rym szła droga, 1 znajdowali się teraz na ścieżce 
wiodącej do Kasztanowego Gaju, pomiędzy dwie
ma ścianami utworzonemi przez gęsto zasadzone 
krzewy, tu i ówdzie poprzecinane wątkiem! przej
ściami, dsjącemi dostęp do pól i łąk sąsiednich.

— Fe przestać mogę na tern zapewnienia, jeśli 
mi je dajees w zup^nU dtbrej wierz* — odpo
wiedział z powagą Edward. -  Ale dodać muszę, 
że to zapewnienie było mi konlecznem.

Było w jego obejścia z siostrą cos całkiem 
dla niej norrgo, gdyż -awsze go dotąd widywała 
nad wyraz łtgodnym i pobłażliwym dla niej.

— Dla czsgoż się odzywasz o panu Grahamie 
tak niechętnie? — spytała. — Cóż mu możesz 
mleć do zarzacenia, z wyjątkiem tego, że nie jest 
bogaty ?

— Wzgląd ten, wierzaj mi Hildo, nie miałby 
dla mnie żadnego znaczenia, gdyby ta  o szczę
ście twoje istotnie chodziło. Postarałbym się w ta 
kim razi.! o ułatwienie waszegu połączenia, raczej 
niżbym ma chJał przeszkadzać. Ale mam wa
żniejsze zarzuty przeciw Bothwellowi, niżli to na
wet, że zawodu żadnego eobie nie obrał, groaza 
majątka nie poiadając. Straszliwe ciąży na nim 
podejrzenie, czyniące go wśród lodzi człowiekiem 
odtrąconym i odosobnionym, j»k Kain. W podo
bnych warunkach nie może eiostra moja mieć 
z nim bliższego stosonka.

— Co mówisz, Edwardzie! — zawołała Hilda 
s najżywszem obr.zeniem. O jakich mówisz 
podejrzeniach. Któż może cośkolwiek krsywdzące- 
go ma zarzucić?

— Niestety! zbieg okoliczności składa eię na 
ważne zarzuty. Własne jego zachowenie eię i wła
sne neta dodały eiły domysłom, jakie już wśród 
ogółu zaczynały powstawać. Kiedy mię po raz 
pierwszy nawiedzała myśl, że Graham mógł być 
sprawcą tajemniczej zbrodni, która tyle wzburze
nia wywołała w naezej okolicy, miłowałem ude- 
gnać ją od siebie, jako potworne -przywidzenie. 
Ale skoro dostrzegłem, że te same poszlaki u in
nych wywołały to samo przypuszczenie..

— Jak to ! i tyś mógł czemoś podobnemu uwie
rzyć, Edwardzie ?.— zawołała siostra, śmiertelnie 
blada od igrozy. — Ty, który znasz rd  dziecka 
Bothwella i przez lat tyle żyłeś z nim w przy
jaznym etoeankn? Ty, zawołany prawn k, czło
wiek tak rozamoy i tak wytrawnego eądn! Do
prawdy, nie byłabym się nigdy spodziewała po 
tobie czegoś ped b-ego.

— Dla tych właśnie może przymiotów, jfkle 
mi priysna;enz, dla tfgo, żem życie z wielu stron 
oglądał i badał, wiem, do jak ciemnych otchłani 
może pokusa wciągnąć człowieka. Nie dziw p‘ę 
zatem, iż lam pewne podejrzenia co do Both - 
wnlla.

— Ach! to już zanadto okropne! — zawołała. 
z namiętną rozpaczą H Ida. — Zdaje mi eię obłęd

mię ogarnia, albo że z obłąkanym rozmawiam. 
Bothwell Graham, ten aam Bothwell, którego 
w dziecięcych moich wspomnieniach w.dzę szcze
rym i szlachetnym chłopakiem, który walczy po
tem tak mężnie za ojczyznę w Indjach, że od 
zwierzchników zyskuje pochwały i odznaczenia!..

— Takim był w istocie ten eałowiek, Hildo; 
ais właśnie, kiedy zdawał się kroczyć ku świetnej 
przyszłości, porzucił swój zawód, zmarnował po
zyskane kcrzjś :1, na to, aby stać się próżniakiem 
bszpożjteczpym. Wszakże ten sam Bothwell, kie
dy go zapytano, co robił przez cały d* .eń spę- 
dsony w F 'mancie, nie mógł dać na to odpo
wiedzi. I fcskże od owego wypadkn na kolei, jak
że widocznie zmieni/o się całe j*go postępowanie 
i usposobienie! jekże pssępnym stał się i chmur
nym! Inny to zupełni* człowiek, niż był dawniej; 

! więc się też coraz bsrdaiej szerzy mniemanie, iż 
był sprawcą ohydnej zbrodni, i oto dla czego 
zgrosą mię pm jm rjc sama myśl, ża mógł się 
eśmisl ć zapragnąć ręki mojej siostry, chociaż 
jest tek bliskim krewnym kobiety, którą nad 
wszystkie inne nwielbiem.

— Rada jestem, żeś to sobie choć w końca 
przypomniał, — odpowiedziała ma z goryczą 
Hilda, — Bothwell nietylko jest prawie bratem 
Dory, ale się z nią chował, tych samych co ona 
miał nau zycieli i kierowników sw ch myśli i 
uczuć...

— Dałby Bóg, sbym m‘ał powód zmienić 
zdanie, — odpowiedział jej Edsard. — C*yz eą- 
d.isz, że podobne podejrzenie nie jest i dla mnie 
ndręczającem! Póki wątpliwość trwa jednak, nie 
dziw się, że sama wzmianka o połączeniu twojena 
z Bothwellem...

— Już> m ci powiedzia a, że nie zostanę nigdy 
jego żoną, — przerwała mu si- stra z żywością. 
Proszę cię zatem, aby nia było więcej mowy o 
tern pom ędry sami

Dochodzili whśnie do bocznej furtki obro
słej dzikiem winem, która prowadziła do cieni
sty- h i zdobny h w m jm dbze kwiaty ogrodów 
ith  pięknej siedziby.

— Wszak nie wyżmiesz <Ł« za złe, Edwardzie 
jeśli nie siądę dziś z tobą do stołu? — spytała 
Hilda łagodnie, gdy weszli do domu. — Czaję 
silny ból głowy, wolałabym u sieb e pozostać.

— Bisdnaś ty! — odpowiedział brat czuło. — 
Jakże ty wyglądasz przygnębiona! żal mi cieb a 
szczerze, moja kochana; żal mi nas wsty«tkich, 
gdyż przeczuwam, że krąży po nad nami jakaś 
klęska

— Jeśli ma rozum BothweU', to wybie ™ 
się gdzieś na koniec świata, aby jak najdalej 
pozostawać od etron rodzinnych. Zachęcaj go 
do tego, Hildo, jeśli rady poszuka a ciebie.

— Tego właśnie nłgdjby odemnie nie usły
szał, bądź pewien, — odpowiedziała s oburzeniem 
dziewczyna.

— Rediiłab~m ma przeciwnie pozostać
na m iejsca, żyć wśród tych nir godnych e-
szczerstw, czekając dniu, w którym Opatrzność
oczyści jego nazwisko z plamy, która dziś na 
niem ciąży Że zaś dzień ów nadejdzie, o tern 
nie wątpię.

Odeszła po tych słowach do swego pokoj\ 
i zamknęła się w nim na resztę wieczoru. Wy
mówka fcolu g owy posłużyła jej do odprawienia 
■łażącej, która nadeszła wkrótce, przynosząc dla 
niej obj&d.

— Ch- ę rama tu zostać do ju(ra — rzekła,— 
to mię najlepiej uleczy, gdyż ciszy potrzebuję 
przedewszystkiem.

Gdy to życzenie H dy spełniono, zamknęła 
di-wi na klucz i poczęła przechadzać się po
prkoju, objąwszy rękoma rozpalone skronie i 
usiłując w zmąconych myślach s;ę rozpatrzyć.

Obsze *na to była sypialnia, oświetlona o- 
krami w staroświeckiej oprawie, wychodzącemi
na ogród.

(Ciąg da’fsy nartąp i.)

Dla właścicieli dóbr.
Do s a m o ig tu e g o  zarządu większej posiadłości poleca się 

S z l ą s n t  a n e t r j a c k i ,  z galicyjskimi stosunkami obeznany, 
a k a d e m f e s n ie  i p r a k t y c z n i e  gruntownie wykształcony we 
w s z y s tk ic h  gałęziach rolnictwa, osobliwie w c h o w ie  b y 
d ła ,  k o n i  i W g o r a e ln ic tw le .  Jestto ozłowiek energiczny, 
z wielkim t a l e n te m  o t jc a n is a e y ju y in  i wykazać się może 
jak  n a jc h l n b n le j s s e m i  ś w ia d e c tw a m i .  Czas objęcia po
sady pozostawia do woli właściciela. 1688 3—4

Bliższych szczegółów udzieli z grzeczność Administracja 
I lsma

ZAKOPANE
Zakład hydropatyczny otwartym zostanie dnia 1 marca b. r. 
W  zakład-ne zaprowadzone zostaną najnowsze ulepszeń a. 
Mieścić on będzie obecnie 84 pokoi. Ceny do 1 czerwca zni

żone o 20 procent.

Na żądanie wyseła się prospekta.
Administrator :

M. Jaroszyński.
W lauadel i kierownik za'Jada

Dr. Chramlec
1649 4—4

Z a n ą d  d ó b r  w  P a ł a h i e z a c h  poczta Tłumacz, Stacja ko
lejowa w miejscu sprzedaj b

z bydła rozpłodowego rasy B e r n  S im m e n t b a l :
4  b a h a j h l  wieku 7 do 11 miesięcy 
6  c ie l ic  ,  7 „ 13 „
8  k r ó w  „  5 „  11 lat cielnych lub z cie

lętami. Buhajki po 40 c t, cielioe po 35 ct kilogr, żywej wagi 
po 3 godzinach postu, krowy według umowy

H u  p a s t e w n e  pod gwu-anęja kiełkowania po 36 ct. kilogrm.
dzo '
■jm i 
izrdr

nuda Otta 200 iłr.

   — -------ww p u u  g  n o r
K a r e t ę ,  wyrób Lohnera, dwuosobowa, bar______
P o w Ó 3  pólkryty, 4 osobowy, w bardzo dobrym stanie, wyroo M^riusa 40J zlr.

lekka w dobrym stanie 800 zlr.
. . . .   j,     stanie, wyroo &(».'

F a e to n  do powożenia (Jtgdfaeton) w bardgo dobrym stanie od I-erdy-

Fagon powozów jeszcze zupełnie modny, powozy pochodzą od pierwszo
rzędnych firm wiedeńskich. 1697 2-8

;    \\ Kazania o męce Pańskiej i nauki przygodne j
Najprzew lelebniejszeoo księdza Arcyb isk u p a  

I S A A K A  I S A K O W I O Z A
trzecie wydanie znacznie rozszeszene,

Siedem obszernych kazań o męce Pańskiej.
Kazania w dzień instalacji na ‘probostwo Wiel. Ks. A. J.
Kazania podczas prymicji Wiel. Ks. J. A. drugiego dnia Zielonych Świąt. 
Kazania na rozpoczęcie trzymiesięcznego Jubileuszu.
Kazania n_ zakończenie trzymiesięcznego Jubileuszu.
Kazania na niepokalane Poczęcie"Najśw. Marji Panny.

Z okazji uroczystego ogłoszenia dogmatu NiepokaL Najśw. Poczecie 
Marji Panny

Kazanie ia św. etana Wyznawcy, miane w Tyśmienicy, i  powoda pojawia
jącej się tam cholery, a, *ai mocno grasującej w kraju naszym 

Kazania na poświęcenie nowo zbudowanego kościoła obrz łacińskiego w Bo- 
borodyczynie.

Kazanie na świętego Michała Archanioła, miane w czasie nieczystego nabo
żeństwa przy zaprowadzeniu nowo uorganizowanydi sądów w Stan i
sławowie.

Mowa religijna mian* w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę ip. Ks, Ka- 
r< b Antoniewicza.

Mowa rc-igijna prry wyniesieniu z kościoła zwłok śp. Ryjtayny z Theodoro- 
wiczów do Bolo i Ant n, iwi, sowę j.
Serja U. Sześć obszernych kazań pasyjnych.

Cena 3 zł.
W . H M 1 F .C K I .  Drukarnia narodowa, Lwów — ulica 

Kopomika liczba 7.

Brockmanna Kresolin
a lepszo ijr  C reolln

nsglepr-zy i najtańszy środek a n U z e p t y w n y ,  a n t l p a r a a y t y e i n y  I 
S e s y n t  i r i , . ! !  przy p a r c h a c h ,  s w l c r a b i a ,  koński oj puchlinie i
parchach końskich w pęcinai h. tudzież przy z a r a n i a  p y a k o s s * !  i r  • c l -  
o o ‘ j. Zbadany i zalecony przez c. k. wojskowe instytuty wrterynaryma 
w Wiedniu. Budapeszcie i Lwowie. 25 kilo złr. 18, 10 kilo złr. 7. Pakiet 
pocztowy 5 kilo brutto złr. 8 50. Flaszka ni, próbę a 4u0 gramów 50. cen‘ów.

B rockm anna balsam  kreso ilnow y (maść)
skutecznym jest jak żaden inny środek przy r a n a c h  w c a c lk l a g o  r o -  
• I s a iu ,  1 oząlach, chorobach i gniciu strzałki u koni, — nadto jest znako
mitym środkiem do konserwowa ńa kopyt. Z powodu taniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce rsterynarskiej jak najroilsglejsze zastosowanie.

Puszka */, kilo złr. MO, 100 gramów 45 ot.
Centralny sk ła d  i  w ysy łk a  n

F raz i. Jana Kwizfly, ap te larza  o trę g o fc e o  w  K o r n c i l m  Koło Wiednia
1 król, austryjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów

weterynaryjnych. 1369 8—10
. , E n q p f c  nabyć można w a  L w o w ie  u P i o t r a  M ik e la a o  i| 

aptek., u j .  H a n k a g o ,  Z y g m u n ta  R u o k a r a  ap tek , K. K r a y a a -  
n o w a k i a a a  sptek.. i u A. H d b n a r a

Ia
P. H ILZER

Ces. trtL  cadw ornj (idlswacz dzwondw
607 1—12 w W iener-N enstadt

m

i

poleca się dla obstało ania d z i  o  - 
n ó w  w le lo w y o l i .  i dzwon
ków harmonijnych dzwonki wtzol- 
kiij wiolkoioi i wszolklaj barwy
tonów. Zr. dokładność tonn, czy
stość akordu, jnkoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję Usku
tecznia się osadzanio dzwonków 
z uprzyw. bsłman, z kntogn io- 
Inza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzwonem Obsra 
lunki bedą izybko, solidnie i jak 
najtanioj z w rgidnnmi warunkami 

*ęł Jy wy (oesno 
Odznaczenia: 188! Złoty krzyż za- 
rłńgi s korc ą  za p 4n ii zasługi 

działalność ; na Wiedeńskiej mig- 
dzynśrodowej wystawie 1373 r. dwa medali postępu za a  Dony do 
wiedeńskiej Votivkirche, Z Wy .ta  wy przemysłowej w Wiedniu 1880 r.

złoty medal.
Założona w 1888 r. Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż. 1,272.800 kilocr. 
Z wystawy przemysłowi • w Bndeis 1883 dyplom honorowy eto. eto. 

Liczno uznania i po- hw śłj
L lehtarze a a  o łtarze, każdej w ie lk ości, ceny

n ą j i i in e .
H n m o o n t j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i  

s osierrma dzwouPami ja  b6 t,'
Harm onijne d zw o nki do o łta rzy , silne i d źw ię o zn e .
Z A lpagi: 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł.. 1 komp. z 8 

drwi okami ra  l l  sł. Z mosiądzu: 1 koi ip z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. Prospekta i cenniki darmo.

F r e m lo w a n e  na tryst. hyfflen , 
wre L w o w ie  1888.

O cU zczegA lnione na w y a t p rtyr. 
lek . w  K ra k o w ie  18 8 ).

A p t e k a  p o d  „ Z ło ty m  & ło n ie m “
H E N R Y K A  B L U I H E N F E L D A

W E LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

n l o  tn n ' / p l a 7 0 m  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
J l d l d  d  L  L  Id Z E IH  ,.y j  rźeiJazi8tych przeciw niedoWwności. Przy
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trndDema odpływowi reguł Juności, wyczerpaniu sił ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z cliiną i żelHzem k r ż o p ia j^ c y ^  dTa n e r w o w y c h ,  n i e d o k r o w -
n y u h  i o ó ł* b io n y c h .  W z b u d z a  a p e t y t  1 d z i a ła  z n i e z a w o d n y  i t r . t e c z n o ś o j ą  p r r .e c lw  r łm n i c y ,  
g o r y c z k o m  ty f o ld a ln y m  1 w  r e k o n w a l e s c e n c j i  p o  c i ę ż k i c h  i w y c ie u o t a j a c y c l i  c l i o r o h a c h .  P r z e c i w  
c h o r o b o m  p u c h o d z y c y m  t  n i o d o s t a t k u  k r w  lu b  o ł a b l e n l a  n e r w ó w ,  J e s t  w i n o  to  n a j z n a k o 

m i ts z y m  fa ro d k ie m  lo c t u l e z y n i ,  j a ^ i  s z t u k a  l e k a r s k a  p o s ia d a .

M f l l ‘ł{ ra  7  r p h a r h n r n m  najlepBzy i najakTitecznitjszy środek prze- 
m d i a g d  Z I C U d l  U d l  U lu  ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym
2 wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongeatjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

W ino pepsynowe z d astazą u ie s tra w D O fic i  ^ w  L ia k u  a p e t y t u ,  p r r y
t r u d n e m  t r a w ie n i u  i w e  w s z y s tk i c h  c h o r o b a c h  io ł ę d k o t y y c b .  W  c i e r p łe u i a e h  p o c h o d z ą c y c h  
■ n i e d o a ta t e c z n e g o  w y d z ie l a n i a  n o k u  ż o ł ą d k o w e g o  i a ł in y , j a k o t e i  w  t a k i c h ,  k t ó r a  'w y d z ie l a n i e  

ly c h ż o  s o k ó w  p o w s t r z y m u j ę ,  w iu o  to  w y w i e r a  z b a w i e n n e  i k n t k i .

Unikać należy faiazerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 c t, bu
telka podwójna 2 zlr. 50.

W szystkie zlecenia z proirincyi za ła tw ia  apteka pod  „Złotym  Słoniem* odwrotną
pocztą  1419

A P TEK A
,ZUM GOLDENEN 
REICH8APFEL" J. PSBIHOFERA I. Sngers lrasse  15 

w  W ie d n iu
P i m i l h i  l /p n n i  17C 7P 7H itlP O  W ®  dawniej nU afw er* m lt* cm l ' i g a ł k s m i 11, znane i

ĆV 111 EW  j! l  I A  \ / i j  J i l / y l l j l l l  l ,  p o * ‘zeclisie jako bardzo skuteczny środek lekko zwalniający.
Cena: 1 p u d e łk o  o  l O  p i g u łk a c h  21 e t .  R u lo n  w, 6  p u d e łe e s e k  1 s ł .  5  c t ,  za 

zaliczką * ł r .  1 1 0  bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny z opł’,fą przesyłki: Rulonik złr. 125, 2 rulony 

złr. 2'30, 3 rulony zł. 3'35, 4 rulony zł. 4 40, 5 rui 5 20, 10 rulonów zł. 9 ‘20. (Mniej jak jeden 
rulon nie wysyłamy.)

Uprasza się wyraźnie żądać: ,.J. Pserh i/e ra  przeczyszczających pigułek1,
i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J .  P s e r -

h o fe r , i to w  r z e r w e n j  m  k o  lo rc e
J  P n e r h o f e r a  1 ty-
gielek ct. 40 frauco ct. 65. Cudowny balsam angielski 

Proszek fiakierski 
Pomada chinowo-pomaeowa

Balsam przeciw odmrożeniu 
Sok z babki flaszeczka 50 ct.

Amerykańska maść gośćcowa tygielek złr. 1 20.

Proszek przeciwko poceniu się nóg ^ nnacopu7d6elckta 60 ct- 
Balsam przeciwko wolom n*kon to ct franco 65 ct.
Esencja życia (Krople pragskie) 1 flaszka 22 ct.

Oprócs wyśęj wvr .śnionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w anstrjackich gazetach ogłaszane kra; >we 
i zngraiucrae aptekarskie uccjalności, danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta
niej' będą sprowadzone. B o i s ^ t h n  p o c j t ą  za poprzedniem otrzyman.jm ..woty przekazem pocztowym lab z* zaliczką.

Za popraeduiem  nadeg autem  należytości (n a jlep iej przekazem  poerto- 
wysm) perto Jest z n a c z tie  tań  ze, u lż  przy p osy łk ach  za Z a l le s b ą

1439 10—12

flaszka 50 ct. 
prreciw a e z lii  m  1 pudełko 36 ct. 
franca 60 ct.

J .  P e e r h  f e r a  naj
lepszy środek na włosy 

1 (L sa złr. 2.

Uniwersalny plaster ?rr̂ r? 5  c t rndftl tygielek 50 c** 
Uniwersalni sól przeczyszczającaw
przeciw złemu trawieniu, pakiet złr. 1.

wyborny środek

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
n a

i o p ro c e n to w u je  ta k o w e
1677 911 7

Palona kawa
jednostajnie upalona w naszym patentowa
nym piecyku, z kulistym zlbiornikiem
(Patent Kug-1 Kaffee-brennor' którego d(<- 
b oć długoletnie doiwiadozenw wykazało, 
jest dla każdego handla korzennego naj
lepszym, najskuteczm-jszym środkiem do< |

Y T p ig H  podniesie* ia całego obrotu towarów.
Na^ee piecyki do palenia kaw y roz- 

maitej wielkośoi w których upalić się może 
naraz 3, 5. 8 10, 13 aż do l 1 0 kilogramów, przydatne 
są także do palenia zb< ża, słodu i surrogatów kawy. 
Rentnją się one znakomicie, gdyż oszczędza się przy nich 
wiele czasu i paliwa.

Fabryka maszyn I lejarola żelaza
vora Gfllpen, Lensing & von Giniborn

W Emmerich (nad Renem w Niemczech )

$
s
m

mm
*
*
mm
3*
m
A t

11■ B " Przeszło i 0 000 tak oh piacyków uaszy h już 
się rozeszło i od wielu doświadczonych kupców otrzyma
liśmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka.

1877 12-12

Poinoemk handlowyl
cL iłnkaa>»A M a t.la fn  A a lw a i  lra w w  2_ , *•' Idobrego nabiału, dobrej kawy i dobrego

pracujący w je 7J” . rna' 1prawdiawle domowego zdrowego wikta, do-
gaaynów, władąj y ^ Pol®k™ 1 slai.ą w mleczarni przy alicy Grodzickich
nisnueebm, poszukąje pos.dy tu lab na 9 1. 4 wo Lwowie,
prowincji W handlu galanteryjnym _ lub 
miissanym. M. R. Zgłoszenia w biurze

dzienników. 1693 8—3 1682 3-5
Z głębokiem mcunkiem 
P io t r  W in n ic k i.

o rocznie ! t
X X X X X )O O f V

>'amo s tn y  gospodarz lasow j
i geometra

wykonuje wszelkie roboty w za
kresie miernictwa i niwelacji i 
sporządza plany gospodarstwa 

lasowego.
Bliższą wiiidomosó udzieli 

Redakcja „Przeglądu8.
1673 8-3

Apartament
na I  piętrze, składający srię z 9ciu

Eokof z przynależm ś iami, z oso 
ną klatką sohodową do ogrzewa

nia wodociągami, łazienką amy' 
waln ą połączoną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
łożącego wyłącznie do tego apar
tamentu, przy ulicy B rajlow skiej 
od Igo kwietnia 1891. 5 , 4 , po
koje z przynależytościami Sklep, 
stajnię. W o zow nię. S k ła d n a  towary 
wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i  

naoh 9— 12  i 8 — 5.
1693 9 - ?

Para kani
złotogniade, m iary 16, m iasto
we, frontowe i bardzo chodzi 
we za cenę 1,000 złr. do sprze

d an a .
Zarząd d >br Wybranówkn, 

stacja kolei pod Lwowem.
1700 2 2

! V  8 m e d a ló w  uznania! E
Uznaną za nąjlepnzą

h a r m o n i k ę
dostać można u

Job . N. T r i m m e l
w Wiedniu 

VII, Kaiserslrasse 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki skład wszelkich

Miłleńtów mozyciiiycii
Towar dobry. Ceny najniższe 
1840 Cenniki darmo. 14-30

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  3  c e n ty  o d  w y r a s u .

~DOMYTPARCELE ~we~ LWOWIE 
sprzedaje z powodu prze*i*d.enia 
się na w eś pod w a ru n k a m i dla ku 
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny k o m p a n  d >ty- 
.-zą-ego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemilian Brajer nhca Braje- 
rowska 10. 1653 10 — ?

Totki w f S i i s n s a g -
1 0 0 0  s z tu k  1  z i* .

polera fabryka 15o9

F. Niźałowskiego
Lwów— Hotel Żorża 

Za tkwienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Za 4 renty
można mieć w 15 
do 25 minut ką 
piel w doma kto 

kupi
W  A N K Ę

lub
._  ... Ł m apkę  

. a p a r a t e m  d o  g  c . m t a  w o d j  
W a n n y  c y n k o w e  połączone z tuszem. 
P o k o j o w e  *■ s z e  tik i. do użyeia ku

racji hydroterzpijnej. 
P o k o j o w e  p u n i e  k u r a c y j n e ,  
K lo z e ty  p o l o t o w e ,  hermetycznie 

zamknięte po 11 złr. 
f f y p s ź r  '*  1 wszelkich przyborów 

1 apielc n ch także na prowincje. 
IUastrowane dzienniki franco.'

A . K r ó l i k o w a  i Lwów, ulica Koper- 
nika 17. 1573 12 T

Bilety wizytowe, karty ś>ubne, 
dyplony i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
Cenach zakład artystyczno-lit' igrst • 
fiozny A. Przyezlak! we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 G8-?

18 to m Ó W  „Rozpiav o. k. gali
cyjskiego Towarzystwa gospodar
skiego8 zawierających artykuły 
odnoszące się do wst.< lkich gałęzi 
gospodarstwa wiejskiog do sprze
dania za 10 złr. Drukarnia naro
dowa W Manieckiego — Lwów — 
ul. Kopernika 1. 7. 1578

St. przykre następstwa Ui grożą, 
bezzwłoczny powrót oszczędzi Ct 
kłopotów, reszta w domu się ułoży. 

169 3 - 3  Boi. -

Poszukuję bony Niemki na 
wieś. Zgłaszać się o bliższe wa
runki ul. Ossolińskich 1. 19 drzwi I.

16S8 2 - 2

Zn ako m ite  tutki nUklejone 1.000
sztok 1‘iO poleca £*oryk->. Nieoao- 
>owrkiego, Lwów Teetr.ilua. 1213

N o w e  kursa z d. 2 marci, 1891
a. dla aspirantów do służby jedno
rocznej; b. celem priy> oto wania 
do egzaminu oficerskiego. W ojsko
wy Zakład naukowy w j Lwowie, 
ul. Akedemi ka 8 1659 9—15

Odpowiedzialny red ak to r: T F a r ł f t ^ K a s t o w i l Y L Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z- U4 i»x<trui o t r  W , Igotuockiq£o, —  e^u*ąd«oa: WolazĄT Hodfck


